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Z m ia n a  fro n tu .
W ielką sensacyę w całej prasie europejskiej 

w yw ołały  mowy polityczne: angielskiego prem ie­
ra, S a 1 i s b u r  y’e g o , i m inistra kolonij C h a m ­
b e r l a i n a .

P ierw szy z 'n ic h  przem aw iał na obiedzie s to ­
w arzyszenia bankierów  londyńskich, a chociaż 
mowa jego nie by ła  przeznaczona d la  użyiku 
publicznego, przecież dzienniki podnoszą je j 
myśl zasadniczą. Salisbury m iał obecną sytua- 
cyę określić, ja k o  „ k r y t y c z n ą " ,  p rzy czem 
w praw dzie zastrzegł się, że nie ma na myśli 
żadnej specyalnej z bieżących kw estyj, ani też 
żadnego z m ocarstw , lecz równocześnie stw ier­
dził, ż e  p r a w i e  w s z ę d z i e  u c z u w a ć  s i ę  
d a j e  n i e p o k ó j  i że wobec w szelkich ew en­
tualności, ja k ie  obecna sytuacya w świecie 
przynieść może, n a l e ż y  m i e ć  s i ę  n a  b a  
c z n o  ś c i .

Już te słow a prem iera angielskiego, rozgło­
szone przez Biuro Reutera , zdolne by ły  w yw o­
łać w szerszych sferach pewne zaniepokojenie; 
oliwy do ognia dolała jed n ak  mowa m inistra 
kolonij, C baberlaina, w ygłoszona w B i r m i n g ­
h a m i e .  O świadczył on bez ogródek, że sy tua­
cya zagraniczna je s t p o w a ż n e  i z a g m a ­
t w a n a .  Mógłby w krótce nastać czas, w k tó ­
rym zaszłaby potrzeba odw ołania się do patryo- 
tyzm u narodu. Mówca w yraził nadzieję, że 
chwila ta  znajdzie naród zjednoczonym dla 
obrony jego interesów . M inister zapew niał, że 
uprzedzające ustępstw a lorda Salisbury’ego nie 
zostają w sprzeczności z honorem kraju . Jeżeli 
rządy zagraniczne w ątp iły  o stałości i odporno­
ści prezydenta gabinetu, zw iększyłaby ta  opinia 
trudność u trzym ania pokoju W ielka B rytania 
stoi osamotniona, dla tego obowiązkiem je s t  ca­
łego państw a skupić się ściślej, a zw łaszcza 
obowiązkiem najbliższym  je s t p r z y ł ą c z y ć  
s l ę b l i ż e  d o  p o k r e w n y c h  n a m  A m e ­
r y k a n ó w .  K ażda wojna — byłaby tanio 
opłaconą, g d y b y  t y l k o  w r e z n l t a c i e  
p r o w a d z i ł a  d o  s o j u s z u  w s z y s t k i c h  
s z c z e p ó w  a n g l o - s a s k i c b .

Co się tyczy portu A rthur i T alienw an, — 
mówił dalej Cham berlain, —  to uczyni on za ­
pewnie dobrze, gdy  nie wspomni o przyrzecze­
niach, danych przez Rosyę, a w 14 dni potem 
przez nią złam anych. O g ó l n e  p o ł o ż e n i e  w 
C h i n a c h  w c a l e  n i e  j e s t  z a d o w a l n i a -  
j ą c e .  „Musimy zarówno tam, w Chinach, jak 
w A fganistanie liczyć się z Bosyą, pominąwszy 
ju ż , że nie m am y sił obronnych w Chinach. 
B y ł o  r z e c z ą  w p r o s t  n i e m o ż l i w ą  d o j ś ć  
z B o s y ą  d o  p o r o z u m i e n i a ,  gdyż nie m ie­
liśm y nic do zaofiarowania, aby ją  zmusić do 
odstąpienia od jej planów. Lecz naw et gdyby 
porozumienie osiągnięto, to któż mógł nam za­
ręczyć, żeby go dotrzym ano ? W i e l k a  B r y ­
t a n i a  p o w i n n a  b y ł a  R o s y i  w y p o w i e ­
d z i e ć  w o j n ę ;  lecz bez sprzym ierzeńca nie 
możemy Rosyi w yrządzić szkody. Nie idzie tu ­
taj o jeden  port chiński, l e c z  o l o s  c a ł y c h  
C h i n ,  gdzie tak  niezm iernie w ielkie posiadamy 
iu teresa, że n igdy  bardziej żywotna kw estya nie 
stanęła  wobec rządu angielskiego i narodu, do­
m agając się za>atw ienia. Gdyby los państw a 
chińskiego załatw iony być m iał bez Anglii, to 
nie moglibyśmy odtrącać myśli sojuszn z temi 
m w arstw am i, których in teresa są do naszych 
zbliżone".

Mowa C ham berlaina w yw ołała w całej prasie 
europejskiej ogrom ną wrzawę. Od niepam iętnych 
czasów żaden z przedstaw icieli rządu angielsk ie­
go nie skreślił sy tuacyi w barw ach tak  w yra­
zistych, jak  to uczynił Cham berlain. Anglia za­
powiada, że sp rzykrzy ła  się jej już b ierna rola 
ustępstw , że czuje się ona coraz silniej zagrożo­
ną w in teresach swoich kolonialnych, zw łaszcza

w Azy i, a specyalnie w Chinach i A fganistanie, 
gdzie nieuniknione je s t starcie z interesam i Ro 
syi. A nglia, dotąd osamotniona na zew nątrz, w i­
dzi, że bez silnego sprzym ierzeńca nie może o- 
bronić swych kolonij na dalekim  wschodzie, a 
tem mniej zdoła uzyskać nowy g run t dla sw o­
ich interesów. Z A fryki w ypiera ją  potężny 
w pływ  Francyi, opierającej się o Rosyę, z Azyi 
w ypiera ją  potężna Rosya, czująca za sobą F ran  

|cy ę . W obec tego upatruje Anglia naturalnego 
swojego sprzym ierzeńca w S t a n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h  które, przez podjęcie zwycięskiej woj 
ny z H iszpanią rozwinąć mogą silną politykę 
kolonialną.

Mowa C ham berlaina je s t więc m anewrem  o 
tyle pom ysłow ym , że stara  się ona pozyskać, 
na wszelkie ew entualności, nowy, dopiero w y­
tw arzający  się czynnik kolonialny, dla swoich 
celów. A m eryka stanie w Azyi silną stopą; kto 
nie będzie je j mieć za sobą , ten stanąć musi 
przeciw ko niej. A nglia, najw idoczniej pod w ra ­
żeniem zw ycięstw a m anilskiego, pierw sza podaje 
Stanom  dłoń do so ju szu ; je s tto , bądź co bądź, 
objawem w zrastających w pływ ów  dyplom acyi 
am erykańskiej, a upadku mocarstwowego H i­
szpanii.

A ngielski m inister dla kolonij uznaje wprost 
potrzebę zbrojnego starcia  z R o sy ą , jest to b ar­
dzo poważna p rzestroga, której zapewne dyplo­
m atyczne sfery w Petersburgu nie zostawią bez 
odpowiedzi. Ostatecznie bowiem Rosya da ła  
Cham berlainowi powód do w ygłoszenia tej mo­
w y przez w ydanie przez nią rozporządzenia, że 
w porcie A rthur i w Talienw an nie wolno prze­
bywać nikom u z obcokrajowców bez specyalne- 
go zezwolenia w ładz rosyjskich. Zarządzenie to 
równa się zam knięciu tych portów dla handlu 
an g ie lsk iego , podczas gdy Salisbury jeszcze 4 
m aja zapew niał, że Talienw an, zarówno ja k  port 
A rth u r, pozostaną otw arte dla statków  angiel­
skich.

N a razie jedno w rażenie, wspólne wszystkim  
artykułom , przebija Zc szpalt całej niem al prasy 
europejskiej z powodu mowy Cham berlaina. Jest 
niem z d z i w i e n i e ,  że w ybitny mąż stanu 
W. B rytanii tak  bez osłonek zapatryw ania  swoje 
objaw ił. Półurzędow y, austryacki Fremden-Blatt 
w yraża pow ątp iew an ie, czy roztropną było ze 
strony Cham berlaina rzeczą, przedstaw ić Anglię, 
ja k o  szukającą pomocy i narzucającą się Stanom 
Zjednoczonym, gdy one nie zdają się tęsknić do 
sojuszu z Anglią. D zienniki londyńskie w yraża­
j ą  się z w ielką rezerw ą o mowie Cham berlaina 
i stara ją  się przytępić je j ostrze.

Eorespoiideiicr^jofej M o n y " .
P o z n a ń ,  14 m aja.

Zanim  do właściwego przedm iotu mej kore- 
spodencyi przystąpię, wspomnieć muszę o odby­
tem we czw artek walnem  zgrom adzeniu w ybor­
ców m iasta Poznania. Było ono tak  liczne, jak  
dawno nie pam iętam y. Na w ielką galę Odeum 
przybyło około 2000 ludzi, oba stronnictw a re­
prezentow ane by ły  bardzo silnie i w równej p ra ­
wie mierze. P an  M o 11 y w ygłosił spraw ozdanie 
z działalności poselskiej i zarazem  mowę k an ­
dydacką, przez zgromadzenie przychylnie przy­
jęte. P rzy  wyborze delegata do kom itetu pro- 
w m cyonalnego w ybuchła w alka. Komitel propo­
now ał kupca P a  c z k ow s k i e g o ,  ludowcy adw o­
k a ta  C h r z a n o w s k i e g o .  Głosowano przez 
dzielenie się na dwie strony i przez podnosze­
nie rąk , lecz różnica w obu obozach by ła  tak 
nieznaczną, że lndowcy nie chcieli się uznać za 
mniejszość, jaL to ogłosił przewodnicy zgrom a­
dzenia. Ł aw nicy, w ybrani w celu skonstatow a­
nia stosunku głosów, różnili się w zdaniach,

ostatecznie tedy wyborcy z mniejszości założyli 
protest i podnieśli tak i k rzyk  i wrzaw ę, że zgro­
madzenie m usiano odroczyć. N astępne odbędzie 
się w poniedziałek. Na porządku dziennym  w y­
bór kandydatów  na posła. Zapow iada się gorą­
ca i zacięta w alka, której w yniku przewidzieć 
nie można.

Z ostatniego listu mego przedrukow ał Orędo­
wnik, g łów ny organ stronnictw a ruchu ludowe­
go, ustępy, w których wypow iedziałem  bezstron­
ne przekonanie o kandydatach  regoż stronnictw a. 
Pom inął jednak  zdania, w yrażające nadzieję, że 
po w yniku walnego zgrom adzenia ludowcy w 
danym  razie uznają legalnego kandydata  i nie 
doprowadzą do rozdwojenia. Czyżby m iało być 
inaczej ? Czy ludowcy chcą za w szelką cenę 
staw iać w łasnego kandydata , naw et za cenę roz­
bicia obozu polskiego ? Może poniedziałkow e ze­
branie spray ę rozjaśni.

W  uzupełnieniu obrazu stosunków i ruchu 
wyborczego w  zaborze pruskim  przechodzę z ko­
lei do Ś ląska, Mazurów, B erlina ; prowincyj 
niem ieckich. Są to tereny leżące po za obrębem 
granic, obejm ujących Poznańskie i P rusy  zacho­
dnie z W arm ią, ziem wcielonycL do P rus w roz­
biorach Polski i ponownie przez kongres w ie­
deński. Cała nasza dotychczasowa działalność, 
nietylko podczas wyborów, ograniczała się w 
„granicach 1772 roku" i opierała na uchw ałach 
kongresu w iedeńskiego. Tym czasem  zbudził się 
Śląsk z wiekowego uśpienia i garnąć począł do 
pracy nad  budową strzechy narodowej, ruszają 
się M azury w Prusach wschodnich, pow stały 
liczne, dziesiątki i setk i tysięcy liczące w yspy 
polskie w W estfalii, Hanowerze, prowincyach 
N adreńskich, Berlinie itd. a my ciągle i zawsze 
stoimy na gruncie la t 1772 i 1815, a tam tych 
prowincyj i kolonij em igracyjnych nie p rzygar­
niam y do głów nego pnia organizacyi. Młode, 
słabe organizm y pozostawiam y w łasnem u loso 
wi. Nie brak ło  w praw dzie ludzi i stronnictw , 
którzy od la t wielu domagali i dom agają się u 
tworzenia „ c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  w y ­
b o r c z e g o "  na całe Prusy w zględnie Niemcy, 
lecz dotąd nie postąpiliśm y ani krokiem  napizód.

K osekw entne trzym anie się z is id y , iż nasza, 
niejako u rzędow a, agitacya wyborcza nie po­
w inna wychodzić poza granice roku 1772, było 
by słusznem , gdyby zasady tej przestrzegał 
także rząd prucki. A czy tak  sie dzieje ? Czy 
tylko w Poznaniu i Toruniu prześladują nas, 
w ypędzają języ k  polski ze Szkół, urzędów i ko 
ściołow ? Czy nie dzieje się podobnie w Gór­
nym Ś ląsku? Czy nie wszędzie, gdzie tylko 
brzm i mowa polska, choćby w najodleglejszym 
zakątku  państw a, nie spotykają nas jedne i te- 
same k rzy w d y ?  Tem u n ik t nie zaprzeczy. Gdy 
więc biją nas na całej linii, na ra łe j linii bro­
nić się powinniśmy. Z ły  to wódz, k tóry  broni 
tylko głównego korpusu, a sk rzyd ła  daje na 
łup  nieprzyjaciela.

Chociażby naw et utworzenie centralnego kom i­
tetu i rozszerzenie agitacyi na w szystkie, przez 
Polaków zam ieszkane prowincye, nie przyniosło 
nam na razie żadnej m ateryalnej korzyści w po 
staci m andatów  do parlam entu, to korzyści mo­
ralne by łybyby bezw ątpienia wielkie. N a sa u  
przód każdy Polak, gdzieś do g łąb  Niemiec 
zagnany, czułby się ściślej związanym  z macie­
rzą i przyzw yczaił do postępow ania wedle h a ­
sła z Poznania, solidarnie z resztą braci. N astę­
pnie policzylibyśm y sie i poznali wartość na­
szych głosów. Dalej centrum  i Niem cy wolno- 
m yślni zmuszeni byliby do respektow anie nas, 
bo w niejednym  okręgu niemieckim głosy pol­
skie zaw ażyły  na szali. M ielibyśmy możność 
zaw ierania korzystnych kompromisów, a przede- 
w szystkiem  w ychodźcy nie osw ajaliby się z fa­
ktem  głosow ania na kandydata  niemieckiego, 
jak  to dziś p rak tyku je  się w okręgach, które

polskich kandydatów  nie staw iają. Może kiedyś 
utw orzym y ów „kom itet centralny" —  na razie 
nic o tem nie słychać.

Ja k  obecnie rzeczy stoją, na G ó r n y m  Ś l ą ­
s k u  niepodzielnie panuje centrum , które, na tu ­
ralnie, ostatniem i czasy zoryeniow ało się w sy­
tuacyi i zm ądrzało. Już nie staw ia kandydatów , 
którzy językiem  polbkim nie w ładają , lub, ja k  
byw ało ongi, lud polski bydłem  nazyw ali, i na 
publicznych zgrom adzeniach grozili „biciem po 
pysKu".

W ybór Szmuli, Strzody, Radw ańskiego i W ol­
nego dotkliw ą, lecz skuteczną był nauką. Do ko­
m itetów dostają się już także i ci Ślązacy, k tó ­
rzy otw arcie do polskości się przyznają. Lud 
polski na Ś ląsku korzystać chce z praw  swych 
w całe’ pełi , a  wolny jest od niewolniczo- 
b izatyńskiego, bezkrytycznego korzenia się.

D ośw iadczył tego ks. W olny, b y ły  poseł o- 
polski. W roku 1893 w ybrano go z woli ludu, 
w brew sferom centrowym , lecz w ybraniec za­
w iódł nadzieje w nim pokładane i postępował 
chwiejnie, jak b y  ulegając komuś (może swemu 
zwierzchnikowi, kardynałow i Koppowi). N a posie­
dzeniu kom itetu w Opolu dali mu poznać Ślązacy 
w yraźnie i bez ogródek swe niezadowolenie i, 
nie oglądając się na powagę księdza i posła, 
zgłosili kandydaturę  zacnego m ajora S z m u l i .  
U nas, w Poznaniu, podobny czyn pewne sfery 
nazw ałyby warcholstwem , burzeniem  ładu  i po­
rządku; wyborcy bowiem, wedle ich zdania, tak 
długo głosować m ają na pana X . lub Y., ja k  
ja k  długo on raczy m andat piastow ać. Przez 
postawienie kandydatu ry  m ajora Szmuli w Opo 
lu, opróżniony jest m andat w B y t o m i u .  Tam  
trzebaby w ybrać redaktora Katolika, p N a p i e  
r  a 1 s k i e g o , męża usilnej pracy i wielkiej za­
sługi. Byłoby to zasłużone zadosyćuczynienie 
za Krzywdę, w yrządzoną nam  przez ducbowień- 
stwo, zarażone duchem germ anizacyjnym . Ś ląza­
cy głosow aliby za nim, ja*  jeden mąż.

W P r u s a c h  W s c h o d n i c h ,  w powiecie 
łcckim  i okolicznych, dzięki pracy K arola B a h r- 
k e g o  i jego Gazety Ludoioej, p r o t e s t a n c ­
c y  M a z u r z y  nie będą tym razem grom adnie, 
ja k  dotąd byw ało, w ybierać konserw atyw nych 
junkrów  i landratów , lecz oddadzą głosy w ła­
snemu kandydatow i, lub Niemcowi wolnomyśl- 
nemu.

W B e r l i n i e ,  w poniedziałek 16 b. m., od­
będzie się walne zgrom adzenie i ono zadecydu­
je o stanow isku wyborców polskich. Dziennik 
Berliński w ystąp ił przed k ilku  dniam i przeciw  
proklam owaniu Kandydatów polskich i p rzy to­
czył rozm aite ppwody, iak  obawa drażnienia 
Niemców, obaw a zarzutu w yodrębniania się Pok 
ków i obawa fiaska.

N a pograniczu P o m o r z a ,  w dwóch pow ia­
tach, zam ieszkałych przez ludność polską, roz­
winięto po raz pierw szy agitacyę, do której 
im puls dał p. K u 1 e r s k i, redaktor Gazety Gru- 
dziąckiej. W końcu rodacy nasi w prow incyach 
niem ieckich czynią starania, aby, czy na swego, 
czy na obcego kandydata , głosować zbiorowo, 
solidarnie, tak , iżby głosy te nie szły  na m ar­
ne, a przeciwnicy zmuszeni byli brać je pod 
rozwagę.

Znajdujem y się teraz w okresie przygotow ań 
i ścierających się przeróżnych prądów  w obo­
zie w łasnym . O faktach konkretnych i w y ja­
śnianiu się sytuacyi na carym  obszarze naszej 
działalności nie om ieszkam  was poinformować.

M.

W o j n a .

U biegły tydzień bogaty by ł w niespodzianki 
pod względem m ilitarnym . Nie mówiąc ju ż  o

nieudałych usiłow aniach w ysadzenia na ląd od­
działów  am erykańskich pod C a r d a n a s  i C ie n - 
f  u e g  o 8 , pozostają dw a ważne fakta : ostrzeli- 
w sn ie  stolicy w yspy P o r t o r i c o  przez eskadrę 
kommodora S a m p s o n a ,  oraz pojawienie się 
eskadry  hiszpańskiej na wodach zachodnio in ­
dyjskich.

W  sobotnich telegram ach daliśm y już dość 
dokładny  opis pierwszego z tych w ypadków , 
k tóry  uzupełniam y następującem i szczegółami. 
W nocy ze środy na czw artek rozpoczął Samp- 
son ostrzeliw anie m iasta San Juan , lezącego na 
m ałej wysepce a połączonego ze stałym  lądem  
tylko za pomocą grobli. Zrekognow aw szy na 
m iejscu sytuacyę, dowódca am erykański doszedł 
do p rzekonan ia , że przedewsEystkiem należy 
zmusić do milczenia fort M o r r o ,  broniący w stę­
pu do obszernej p rz y s ta n i, leżącej na południe 
od San J u a n u , po czem dopiero byłoby może- 
bnem zaatakow ać m iasto i resztę fortów je bro 
niących. Skutkiem  tego z pancerników  „Jow a" 
i „ Ind iana", oraz z krążow ników  „New Y ork" 
i „D etroit" rozpoczęto silny  ogień przeciw  w zm ian­
kowanem u fortowi o godz. 5 rano. Po trzech 
godzinach silnej kanonady, w której zarówno 
po stronie am erykańskiej, ja k  hiszpańskiej b ra­
ły  udział działa o ogromnym kalibrze, gdyż po 
28, 30 i 33 ce n ty m e try , A m erykanie w alkę 
przerw ali. S trza ły  z ich dział uszkodziły  o wiele 
więcej m ia s to , niż jego fo rtyfikacye, leżące na 
znacznych wzniesieniach terenu. N iespokojne 
morze u trudniało  artylerzystom  am erykańskim  
celewauie tak , że pociski, których przeszło 500 
w yrzuciły  działa z okrętów , padały  za nisko, 
nie dosięgając fortów.

B rak jak ichkolw iek  statków  w przystani San 
Ju an  nie pozwolił H iszpanom  na ściganie cofa­
jącej się eskadry  am erykańskiej, k tóra  z tego 
powodu, pomimo że poniosła dość ciężkie stra ty , 
bez trudności odpłynąć m ogła poza doniosłość 
strzałów  hiszpańsKich.

Do stosunkowo wczesnego odwrotu eskadry 
am erykańskiej przyczyniła się niezawodnie w ia­
domość o zjaw ianiu się esK&dry hiszpańskiej pod 
dowództwem adm irała  C e r v e r y  u brzegów 
M a r t y n i k i ,  a zatem na wodach zachodnio- 
indyjskich. Aczkolwiek z powyżej podanych te­
legram ów  w ynikałoby, że eskadra ta sk ierow ała 
się ku południow i i że w idzianą by ła  u półno­
cnych brzegów Am eryki poladniow ej, to niepe­
wność, co do miejsca jej pobytu, paraliżuje za­
m iary dowódców eskadr am erykańskich, zmu­
szonych mieć się ciągle na baczności przed n ie ­
przyjacielem , k tó ry  może niespodzianie pojawić 
się albo u brzegów K uby lub w yspy Porto- 
ryko.

Podobnie jak  pod C a r d e n a s ,  zaatakow ali 
A m erykanie w ubiegłą środę fortyfikacye nad­
brzeżne pod C i e n f u e g o s ,  gdzie chodziło im 
głów nie o przecięcie liny podm orskiego tele­
grafu, łączącego H aw annę z miastem S a n  J a ­
g o  d e  C u , b a  a następnie w piątek  powtórzyli 
pod tem miastem swe usiłow ania. D oniesienia
0 tych w szystkich w alkach, do których dodać 
jeszcze należy potyczkę pod C a b a n o s ,  gdzie 
staikoT i „Gussie" nie powiodło się wysadzić ,na 
ląd dw ustu ludzi, oraz znacznego zapasu broni
1 am unicyi, przeznaczonej dla powstańców k u ­
bańskich —  pochodzą w szystkie ze źródeł am e­
rykańskich . N aw et dzienniki angielskie, dla 
A m erykanów  bardzo przychylne, czynią uwagę, 
iż doniesienia te są wielce bałam utne i że ce­
lem ich je s t ukrycie praw dziw ego stanu rzeczy. 
Jedyna depesza, pochodząca od generał-guber- 
natora B l a n c o  z H a w a n n y ,  donosi o usiło­
waniach w ylądow ania A m erykanów  na Kubie 
w pięciu rozm aitych punktach wyspy, punktów  
tych jednak  nie wym ienia. Z powodu biaku 
statków  wojennych, wojska lądowe hiszpańskie 
zmuszone są strzedz brzegów, przytem  potężna

Emma Jeleńska.

PANIENKA.
P O W I E Ś Ć .

63 (Ciąg dalszy).

Ślub Loli zapow iadał się świetnie. Gości, 
krew nych, bliższych i dalszych znajomych było 
zaproszonych mnóstwo.

Jadw isia  w asystencyi A niuty, z A ntkiem  i 
Chwedorem na koźle w yruszyła wcześnie ogro­
m nym koczem fam ilijnym , żegnana przez pozo­
stające towarzystwo. W yjeżdżała bez ochoty i 
z jak im ś dziw nym  niepokojem  w sercu. Ani 
zabaw a, ani liczne zebranie nie nęciło jej, nie 
przyzw yczajona do światowego gw aru, by ła  za 
wczasu przerażona na myśl, że się tam  znaj­
dzie sam a jedna, wśród tylu obcych ludzi. Gzy 
potrafi mówić, jak  inni ? i obracać się wśród 
tej eleganckiej grom ady, czy nie będzie w yglą­
da ła  śmiesznie w tych jedw abiach i koronkach, 
ona, p rzyw ykła  do perkaiow ych sukienek lub 
do nieodstępnego zimą szaraczka.

Gdyby była  z m atką, lub z kim kolw iek ze 
swoich! gdyby przynajm niej Gucio przyjechał! 
Ale tak jednej... bardzo było nie miło i obawy 
różne ją ogarniały . Przytem  dręczyła ją  myśl 
o domu. A je ś li tam  co złego się stanie, może 
mamie zrobić się gorzej, może przyjść jakaś zła 
wiadomość, może być pożar, może Tadzio spaść

z konia W praw dzie K ański przyrzekł być co- 
dzień we dworze, a w razie potrzeby staw ić się 
w dzień i w nocy na każde wezwanie. W ilczak 
obiecał czuwać nad gospodarstwem  i dobytkiem. 
Tadzio dał słowo, że nie dopuści się żadnych 
w ybryków . Zresztą, nieszczęście nie potrzebo­
w ałoby czekać na je j nieobecność — bo nie 
ona, ale Bóg ty lko mógł od nich ochronić, 
więc strachy i obawy były  zupełnie n ieuzasa­
dnione.

Ale, pomimo rozum owania, w racały  ciągle i 
nie chciały  ustąpić, dopiero w Dąbrowie, serde­
cznie pow itana przez panią Alfredową i całe 
kółko domowe, otrząsła się trochę ze sm utnych 
myśli, a potem, wśród nadjeżdżających gości, 
widząc, żc nie różni się niczem od innych, że 
nie jest an i śmieszna, ani gorzej ubrana, że n a ­
wet niejeden z obecnych młodzieńców wyróżniać 
ją  zaczyna i w yraźuie szuka je j tow arzystw a — 
zaczęła się ożywiać, nabierać śmiałości, wesołą 
rozmową się bawić i brać udział szczery w ta ń ­
cach i w każdej wspólnej rozrywce. Jej pro­
stota i łagodny w dzięk, p rzy  oświeconym um y­
śle i wcale jeszcze nie zblazowanej wyobraźni, 
były praw dziw ą przynętą dla mężczyzn, to też 
Jad w k ia  spostrzegła ze zdumieniem, że jest o- 
toczona i że ma powodzenie. To odkrycie zro­
biło je j w ielką przyjem ność i całem  sercem 
w dzięczna była  tym  miłym ludziom za ich do­
broć. B aw iła się wesoło, z całą  swobodą bardzo 
niew ym agającej i niedoświadczonej młodości, a 
jeśli czasem myśl o domu zam ąciła je j spokój, 
to trw ało  ty lko ulotną chwilkę.

W dzień ślubu, ubrana w różową suknię, sre-

brnem i kw iatkam i osypaną, której barw a k ład ła  
je j na tw arzy  gorące odblaski, uczesana przez 
pannę służącą Loli, czuła sama, że w ygląda do­
brze, że, jeśli nie urodą i klasycznem i kształty , 
to w dziękiem  i świeżością może wabić i w yw o­
łać  wrażenie. Mówiły je j to jasne spojrzenia 
barona Ludw ika, podstarzałego kaw alera, s tar­
szego b ra ta  pana młodego, i niebieskie oczy 
młodego W olińskiego, K oruniarza czystej wody, 
który, nie odstępował “je j ani na chwilę, i chło­
dny wzrok profesora lwowskiego uniw ersytetu 
doktora U lricha, a przedew szystkiem  smutne, 
powłóczyste spojrzenie, którem i ją  ogarn iał Cze­
sław  Muchowiecki.

JaK zaw s/e correct, dystyngow any i sztyw ny, 
nie narzucał się je j, nie s tara ł się zbliżyć, za­
chow yw ał doskonale pozory dobrej znajomości 
i niczem niezmąconej życzliwości, ale ona czuła, 
że nie przestała mu być drogą i pożądaną; to 
j ą  bolało i zarazem  drażniło  naw et trochę. Ale 
nie m iała ani czasu ani ochoty rozm yślać nad 
tem, bo baw iła się całą duszą. Tańce rozpo­
częły się zaraz po spóźnionym ślubnym  obiedzie 
i odrazu znalazła  się w ielka ochota i ożywienie. 
Pierw szego kadry la tańcow ała panna m łoda 
z ojcem, pan młody zaś z pan ią Alfredową, 
k tóra  we w spaniałej toalecie od W ortha mogła 
śm iało ujść za starszą siostrę Loli. P a ry  prze­
suw ały  się zgrabne i pełne gracyi, pod rzęsi­
stym  blaskiem świec, k tóry  z pajaków  i k an ­
delabrów  rozlewał się oślepiającym  potokiem. 
Jasne  saknie  m ieniły  się całą gam m ą barw , po 
łysków , m iękkich fałd  i śnieżnych obłoczków 
tiulowych.

Z nich w ynurzały  się ram iona i szyje kobiece, 
błyskające ogniam i brylantów , dźw igające jasne 
lub ciemne głów ki. G łów ki ko ły sa ły  się w tak t 
m uzyki, oczy i usta śm iały  się, w achlarze po­
w iew ały, roznosząc woń perfum i pudru. A m ęż­
czyźni odbijali na tem jasnem  tle, ja k  czarne 
w ielkie plam y. M uzyka g ra ła , gw ar wznosił się 
coraz w iększy.

Jadw isia  prow adziła wesołą rozmowę z ta n ­
cerzem swoim, błękitnookim  W olińskim i śm iała 
się z jego zabaw nych spostrzeżeń, gdy n jrzała  
w progu sali wyfrakow anego A ntka, k tóry  sta ­
ra ł się przecisnąć do niej przez szeregi tańczą- 
cycn. O drazu poczuła, że stało  się nieszczęście, 
b y ła  tego pew na, pew na zupełnie, więc z ocza­
mi szeroko otw artem i i zbladłą w jednej chwili 
tw arzą siedziała nieruchom a, jak  rażona g ro ­
mem, nie słysząc an i słów  W olińskiego, ani 
gw aru rozmów, an i m uzyki i patrząc ty lko na 
postać A ntka, k tóry  ja k  fatum, jak  przeznacze­
nie, zbliżał się wciąż do niej. N ie w idziała  nic 
tylko jego czarną figurę i g łupkow atą tw arz, 
naw pół zafrasow aną, naw pół uśm iechniętą. W o­
liński u rw ał rozpoczęte zdanie i zaw ołał, schy­
lając się ku niej.

—  Co pani je s t?  pani zbladła.
A w tej chwili A ntek doszedł do niej i rzek ł 

półgłosem :
—  Proszę p a n ie n k i, Łebkow icz przyjechał 

z H rabow a i mówi, co ma pilny  list do p a ­
nienki.

Jadw isia  w stała  powoli z krzesła , pokój cały  
kręcił się w jej oczach.

— Przepraszam  D&rdzo —  rzek ła  do swego

tancerza, —  niech pan powie, że słabo mi, nic 
więcej.

Młody Łebkow icz w krótkim  koźuszKU i w y­
sokich butach s ta ł w korytarzu  kredensow ym  i 
rozm aw iał z Aniu ą:

— Ja k  tylko list p rzeczytała, tak  głow ę, ot 
tak  schyliła  na bok i ani słow a, ani oddechu, 
nic. Myśleli, co już po wuzystkiem. Ale nie, 
otw orzyła oczy, patrzy, może i poznaje, ale nie 
mówi nic. Musi nie długo tego będzie.

W tem dostrzegł nagle stojącą w progu pa­
nienkę porw ał się więc i zaczał jej ręce cało­
wać. Ona nie m ogła słowa przemówić i tylko 
przerażonem i oczami py tała .

W ięc zaczął opowiadać.
—  Ja k  wczoraj zrana przyw ieźli pocztę, pani 

siedziała na ganku  sam a, tylko M alińska tam  
by ła , k aza ła  sobie podać. Było k ilka  listów ; je ­
den zaraz otw orzyła, p rzeczytała tiochę i zaraz 
k rzy k n ę ła : ach! i głow ę zwiesiła. Zbiegli się 
wszyscy, bo M alińska narobiła gw ałtu , zanieśli 
p an ią  na łóżko, posłali po doktora, ale nic nie 
pomogło, leży, patrzy, ale nic nie mówi i, zda­
je się, nie poznaje. W ięc zaraz pan Onufer k a ­
zał mnie wziąć konia do Ł u ż y n , a tu ja  
najętym  przyjechałem  i list dał, żeby panienka 
zaraz w racała.

Łebkow icz wyjm ow ał z kieszeni k a rtk ę  za­
pieczętow aną i podał ją  Jadw isi.

(C. d. n.)
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arty le rya  na sta tkach  am erykańskich  silnie daje 
się im we znaki.

(Telegram y Nowej Reformy.)
Madryt, 16 maja. O d  t r z e c h  d n i  p a n n j e  

w c a l e m  k r ó l e s t w i e  z u p e ł n y  s p o ­
k ó j .

Pomimo usiłow ań ze strony Sagasty p r z e s i  
l e n i e  g a b i n e t o w e  s t a ł o  s i ę  n i e u n i ­
k n i o n e  m.

Madryt, 16 m aja. Onegdaj wieczorem rozeszła 
się tu pogłoska, że eskadra h iszpańska znajduje 
się już  u bizegów  K u b y .

Madryt-, 16 m aja. Z H a  w a n n y  donoszą, ie  
eskadra  am erykańska p o n o w n i e  b o m n a r -  
d o w a ł a  C a r d e n a s .  Jeden  z pocisków nie 
przyjacielskich w padł do domu, gdzie mieści się 
konsulat angielski i zburzył go doszczętnie. Pod 
osłoną silnej kanonady usiłow ało k ilk a  statków  
w ysadzić na ląd trzy oddziały wojska, do czego 
je d n a k  nie dopuściła piechota i a rty le ry a  h i­
szpańska. N ieprzyjaciel, poniósłszy dotkliwe 
stra ty , zmuszony został do odw rotu, nie doka- 
zawszy swego zam iaru w ylądow ania.

Madryt, 16 m aja. P ryw atna  depesza z H a ­
w a n  n y  donosi, że wzięto do n icwoli pod C a- 
b a n o s  dwóch spraw ozdaw ców  dzienników  am e­
rykańsk ich , k tórzy  mieli zam iar tow arzyszyć 
w ypraw ie am erykańskiej na Kubę. D ziennikarze 
ci oświadczyli, że opinia publiczna w Stanach 
Zjednoczonych w zupełnym  jes t błędzie, p rzy­
puszczając, że w nętrze K uby znajduje się w rę­
kach powstańców, gdyż w łasne doświadczenie 
przekonało ich, że spraw a stoi zupełnie ina 
czej.

Madryt, 16 maja. Agenda Fabra donosi, że 
wczoraj miało k ilku  m inistrów oświadczyć p re­
zydentowi gabinetu S a g a ś c i e ,  i ż  p o d a j ą  
s i ę  d o  d y m i s y i ,  poczem królow a regentka 
powierzyć mu m iała ponownie utw orzenie g ab i­
netu.

Madryt, 16 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
k o r t e z ó w  jeden z deputow anych zainterpelo- 
w ał rząd, na jak ich  w arunkach przyszedł do 
skutku  pokój z powstańcam i na F i l i p i n a c h ?  
M inister wojny ośw iadczył, że na tym punkcie 
nie posiada żadnych innych wiadomości ponadto, 
jak ich  udzielił Izhie na ostatniej sesyi.

Po przem ówieniu posła, generała  Ł a c h a m -  
b r e ’a, k tóry  zaznaczył, że siły  powstańców na 
F ilip inach , są bardzo znaczne, przeszła Izba do 
d y s k u s y i  b u d ż e t o w e j .

St. Pierre (M artynika;, 16 m aja. H iszpańska 
łódź torpedowa „T error" krąży  w bliskości 
F o r t  d e  F r a n c e .  A m erykański krążow nik 
„H arvard“ znajduje się tutaj w napraw ie.

Waszyngton, 16 m aja. H iszpania w niosła pro­
test w P a r y ż u  przeciw  pozwoleniu, udzielo­
nemu przez w ładze francuskie statkow i am ery­
kańskiem u „H arra rd " , aby dokonał napraw y 
swych maszyu w ciągu dni siedmiu w S t. P i e r r e ,  
na w yspie M a r t y n i c e .

Waszyngton, 16 maja. N adeszło tu doniesienie, 
że eskadrę h iszpańską, pod dowództwem adm i­
ra ła  C e r v e r y ,  w idziano w odległości stu mil 
m orskich od brzegów W e n e z u e l i .  W iadomość 
ta  w yw ołała w tutejszym  departam encie m ary­
nark i w ielkie zaniepokojenie. Powszechnie przy­
puszczają, iż Cervera pragnie uniknąć bitwy, 
aby módz sp ły n ą ć  do portu w H a w a n n i e  
lub C i e c f u e g o s .

Iune wiadomości stw ierdzają, że eskadra h i­
szpańska znajduje się na wysokości C u r a ę a o ,  
w yspy an ty lsk iej, leżącej na północ od W ene­
zueli.

Waszyngton, 16 m aja. P rzypuszczają tu po 
wszechnie, że eskadra  h iszpańska zaopatrzyła 
się w węgiel na M a r t y n i c e .  Gdyby tak było 
rzeczywiście, to gabinet w aszyngtoński nie pozo 
staw iłby  tak  dalece naruszającego neutralność 
faktu bez odpowiedzi.

Buenos Aires, 16 m aja. W edle doniesienia 
z K io  d e  J a n e i r o ,  wojenne sta tk i am ery­
kańsk ie: „O regon", „ M a r i e t t a "  i „N ictheroy" 
p rzyby ły  do B a h i i.

Z delegacyi węgierskiej.
(Telegram „N. Reform yu).

Budapeszt, 15 m aja. Komisya dla spraw  za­
granicznych delegacyi węgierskiej odbyła wczo­
raj posiedzenie, na którem  m inister Gołuchow 
ski złożyć m iał ezpose o sytuacyi politycznej. 
N a w niosek jed n ak  spraw ozdaw cy F a l k a  u- 
wolniono m inistra od powtórnego w ygłaszania 
przem ów ienia, znanego z protokołów posiedzenia 
kom isyi budżetowej w delegacyi austryackiej, i 
od razu przystąpiono do rozpraw.

Del. A p p o n y i podziela zdanie hr. Gołu- 
chowskiego w spraw ie wschodniej, w spraw ie 
trójprzym ierza i stosunków z Rosyą, dziwi go 
jed n ak , że mowa tronowa w spom niała o niepe­
wnej sytuacyi. T akże nie może mówca z wywo­
dam i m inistra spraw  zagranicznych pogodzić żą­
dania nadzw yczajnego kredytu  dla m inisterstw a 
w ojny. Hr. Gołuchowski potrzebę uchw alenia 
tego nadzw yczajnego kredytu w kwocie 30 mi­
lionów uzasadniał koniecznością uzupełnienia 
w ydatków  na m arynarkę, k tóra  powiększoną być 
musi dla ochrony wybrzeży i d la  celów polityki 
handlowej. N a te  motywa m inistra mówca się 
zgodzić nie może. W ęgry nie przyw iązują w iel­
kiej w agi do handlu zam orskiego i mówca prze­
ciwnym będzie dotacyi miększej na m arynarkę 
z przyczyn przez m inistra wyszczególnionych, 
w każdym  jed n ak  razie głosować będzie za bud­
żetem m inisterstw a spraw  zagranicznych.

Referent F a l k  zgadza się z wywodami hr. 
Apponyego, om awia szczegółowo deklaracyę hr. 
Goluchowskiego i tw ierdzi, że nie należy w y­
snuw ać fałszyw ych wniosków z tego faktu, że 
w mowie tronowej b rak ło  w yraźnego ustępu, 
dotyczącego trój przym ierza i stosunku Austro- 
W ęgier z Rosyą. Stosunki te są niezamącone i 
nadal bardzo dobre Tw ierdzenia przeciwne są 
fałszem. Co do dotacyj dodatkow ych na m ary­
narkę mówca zgadza się zupełnie z wywodami 
hr. Apponyego i zastrzega sobie w tej spraw ie 
głos w uomisyi m arynarskiej. Mówca staw ia na­
stępnie rezolucyę: W ęgierska delegacya w yraża 
zupełue uznanie m inistrow i spraw  zagranicznych, 
za jego pełną godności skuteczną politykę za­
graniczną i przyjm uje jego budżet jako podsta­
wę dyskusyi szczegółowej.

Po przem owach G a l l a  i G y u r k o v i c s a ,  
zaznacza m inister G o ł u c h o w s k i ,  że uzasa­
dnienie w spraw ie kredytu  30 milionowego zło­
żone będzie w odpowiedniej komisyi. N astępnie 
przyjęto rezolucyę del. F a lk a  a po kró tk ich  roz­
praw ach u c h w a l o n o  c a ł y  b u d ż e t  m i n i ­
s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

Dzisiaj odbyła pierwsze posiedzenie komisya 
w o j s k o w a  delegacyi w ęgierskiej. P rzew odni­
czy ł del. P u l s z k y .  Rząd wspólny reprezento 
w ali: m inister wojny K riegham m er, minicter 
skarbu  K allay, w iceadm irał Spaun i cały sze­
reg radców  sekcyjnych i wyższych oficerów. 
Obecni byli również w ęgierski prem ier Banffy 
i m inistrowie Lukacs i Fejervary.

Del. H o r a n s z k y  w yraża życzenie, aby  nie 
omawiać ogólnego przedłożenia budżetowego, 
zanim m inister nie złoży w yjaśnienia w spraw ie 
dodatkowego, 30-miiionowego kredytu.

Del. H e g e d u e s  i referent Mfi n n i c h  o- 
św iadczają się za dotychczasowym systemem 
obrad.

Del. B o 1 g a  r p rzy łącza się do zdania Horan- 
szky’ego.

M inister wojny K r i e g h a m m e r  podnosi, że 
w spraw ie tej złoży w swoim czasie poufue (?' 
ośw iadczenia.

Ref. M fi n n i c h om awia odpowiedzi m inistra 
wojny na zeszłoroczne rezolucye.

Min. K r i e g h a m m e r  udziela w yjaśnień w 
..prawie stojących załogą w W iedniu i Peszcie 
pułków  w ęgierskich i w spraw ie translokacyi 
pułków  huzarów , przebyw ających w Galicyi.

Ref. M fi n n i c h om awia następnie odpowiedź 
m inistra wojny na rezolucyę, dotyczącą j e d n o ­
r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w  i konstatuje, że 
liczba jednoroczniaków , którzy drugi rok w woj 
sku służyć muszą, obecnie znacznie się zm niej­
szyła. Liczba ta  w ynosiła dawniej 10 — 17% , a 
dziś spad ła  na 7 %. Zdaniem  mówcy, skargi w 
spraw ie dwurocznej służby są nieuzasadnione.

Del. B o l g  a r  żąda zniesienia drugiego roku 
służby dla jednorocznych ochotników w drodze 
adm inistracyjnej.

M inister wojny K r i e g h a m m e r  oświadcza, 
że w spraw ie tej, czy jednoroczny ochotnik d ru ­
gi rok ma pozostawać w służbie, decyduje nie 
rezultat egzam inu oficerskiego, lecz konduita 
żołnierza. Z m ałej liczby pozostających diugi 
rok w  służbie w ynika, że postępowanie wobec 
jednorocznych ochotników jest łagodne. —  Na 
proste jed n ak  zniesienie drugiego roku służby 
nie może się m inister zgodzić, już ze względów 
wychowawczych.

N astępnie omawia m inister spraw ę podwyż­
szenia ilości czynnych urzędników  adm inistracyi 
wojskowej.

Ref. M fi n n i c h rozstrząsa budżet wspólnego 
m inisterstw a wojny i zaznacza, że rozwój w oj­
ska, k tóry  w roku 1892 rozpoczął się na pod 
staw ie pewnego określonego program u, postępu­
je ciągle naprzód. — N astępnie w ylicza mówca 
poszczególne pozycye, k tóre dom agają się pod 
w yższenia budżetu o 3,037.390 złr. Pozycye te 
wym agać będą w najbliższych latach podwyż­
szenia jeszcze o 460 639 złr. Oprócz tego w y­
kazuje budżet m inisterstw a wojny nowe żąda­
nie w kwocie 308.054 złr. N adzw yczajne zapo­
trzebowanie wynosi 11,217.014 złr., a zatem o 
763 393 złr. mniej, niż w roku przeszłym  Ca­
ły  budżet, zdaniem  mówcy, zakreślony je s t w 
rozm iarach, które w ynikają  z zamierzonych w 
roku 1892, względnie 1894 projektów , dotyczą­
cych rozwoju w ojska Z tego powodu domaga 
się mówca, żeby prelim inarz wojskowy wziąć 
za podstawę rozpraw  szczegółowych

W dyskusyi szczegółowej delegaci podnosili 
różne spraw y, na k tóre  odpow iadał m inister 
wojny. Na zapytanie del. Bolgara odpowiedział 
generał K riegham m er, że co roku urlopuje się 
w jesieni 15.000 żołnierzy, którzy jeszcze trzeoh 
la t służby  nie ukończyli. P rzy  rozdziale „Cie­
p ła w ieczerza dla żołnierzy" dom agał się refe­
ren t ulepszeń w tym  kierunku. N a odnośne za­
pytanie del. Bolgara odpowiads m inister wojny, 
że elaborat w spraw ie reformy karnej procedury 
wojskowej ju ż  je s t gotowy i w krótce będzie 
przedłożony ministrom obrony krajow ej i hon- 
wedów.

N astępnie p r e l i m i n a r z  z w y c z a j n y c h  
w y d a t k ó w  i d o c h o d ó w  u c h w a l o n o .
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Przegląd polityczny,
K rak ów , 16 m aja.

W  M edyolam ., jak  donoszą telegram y w ło­
skie, panuje obecnie zupełny spokój. Miasto 
odzyskało swoją zw ykłą fizyognomię; ruch się 
ożyw ia, w fabrykach robotnicy pracują i nic już 
nie zdradza krw aw ych przejąć, ja k ie  miasto to 
przebyło. Po wsiach ty lko tu  owdzie daje się 
uczuć ja k iś  objaw niezadowolenia. Ale sądy do- 
rażue, i temu niebaw em  zapobiegną. Śledztwo 
przeciwko osobom, w ostatnich dniach areszto­
wanym , je s t obecnie w toku, ale sądy wojenne 
nie mogą się zebrać wcześniej, ja k  18 maja.

Wiadomości z innych m iast w łoskich brzmią 
również uspakajająco. W Rzymie panuje zu­
pełny spokój. Aresztowano tam  socyalistycznego 
deputow anego M o r g a n ’e g o  z rozporządzenia 
w ładz m edyolańskich. Aresztów iny ma być od­
staw iony do M edyolann. W  B e r g a m o  are­
sztowano również socyalistycznego przywódcę 
d ra  G a l l a y r e s i ,  u którego znaleziono kom ­
prom itującą korespondencyę polityczną.

Król H u m b e r t konferow ał w sobotę z mi­
nistrem  m arynark i B r i n e m  i z m inistrem  woj 
ny S a n - M a r z a r s ,  a  wczoraj naradzał się 
z Z a n a r d e l l i m .  Król w yraził zupełne zau­
fanie do rozporządzeń gabinetu i zaaprobow ał 
postawę m inisterstw a. Pogłoski o różnicy w za­
patryw aniach pomiędzy Z inardellim  a R u d i -  
nim są nieuzasadnione. W  tonie gabinetu pann ­
je zupełna zgoda.

O ile wieści z sam ych W łoch brzm ią uspaka­
jająco, o tyle zowu niepokojące są wieści z k an ­
tonu tessyńskiego. Objawia się tam niezw ykły  
ruch robotników  i em igrantów  w łoskich. T y sią ­
ce robotników  w łoskich grom adzi się w tym 
kantonie i dom aga się bezpłatnego przewozu do 
g ran icy  w łoskiej. Z arządy Kolei zgodziły się 
naw et ua bezpłatne przewiezienie robotników, 
ale pojedynczem i grupam i, nie w szystkich na 
raz . Robotnicy nie chcą się je d n a k  godzić na

N O W A  R E F O R M A .

to i odbyw ają podróż do granicy w łoskiej pieszo. 
G rupa 170 robotników uzhrojonycn usiłuje prze­
drzeć się przez Simplon do W łoch. W ładze 
wło8k:>r pilnie strzegą granicy  szw ajcarskiej. 
Członek szw ajcarskiej Rady związkowej B r e n -  
n e r  porozumiewa się z w ładzam i kantonu tes­
syńskiego celem zarządzenia odpowiednich 
środków przeciwko bandom socyalisycznym, 
napływ ającym  do tego kantonu i nad granicą 
w łoską.

Sprawa Zoli
Siecle żali s i ę , że francuski radca am basady 

d e  B a u v i D e u x  w petersburskich salonach 
kolportow ał bajkę, jakoby Z o l a  o t r z y m a ł  
d w a  m i l i o n y  f r a n k ó w  /.a obronę ekskapi- 
tan a  D r e y f u s a .

W edług tego sami go d zienn ika , am basador 
francuski hr. d e  M o n t e b e l l o  urzędownie pro­
sił rząd rosyjski o przeszkodzenie kam panii pra 
sowej na rzecz D reyfusa, a zarazem  denuncyo- 
w ał przed m inistrem  sprawiedliwości wysokiego 
urzędnika sądowego Z a k r e w s k i e g o  z pc 
wodu jego a rty k u łu  o spraw ie Dreyfusa.

Podając te wiadomości Siecle zapytuje w koń 
cu francuskiego m inistra spraw  zagranicznych 
z czyjego rozkazu wydano policyi petersburskiej 
rozm aite ta jne ak ta  francuskie, ażeby przeszko­
dzić pewnym osobom w Rosyi staw ać po stronie 
rew izyi procesu Dreyfusa.

Najświeższe telegram y paryskie donoszą, że 
trybunał kasacyjny odrzucił rekurs Zoli przeciw 
decyzyi trybunału  apelacyjnego, na mocy której 
sąd policyi poprawcze^ uznany został za kom pe­
tentny w spraw ie Z o l i  z r z e c z o z n a w c a m i  
p i s m a ,  którzy wytoczyli przeciw niemu skargę 
o obrazę honoru.

K R O N I K A .
K raków , 1 6  m a ja

Namiestnik w Krakowie. W  sob otę  wieczorem  
z a w ita ł hr. P in iń sk i w  to w a rzy stw ie  p. d e legata  
L a sk o w sk ieg o  do teatru  na p rzed staw ien ie  prem iery  
„ K siężn a  i m o ty l" . P rzy b y c ie  gośc ia  sp ra w iło  w ra­
żen ie  ua liczn ie  zebranej pub liczności, która  z za­
in teresow an iem  p rzy p a try w a ła  się  osob ie  n ow ego  
nam iestn ika. Obaj dygn itarze  opuścili teatr  po p ierw ­
szym  akcie.

P oran ek  w czorajszego p ięk n eg o  dnia p o św ięc ił  
nam iestn ik  dalszem u zw ied zan ia  pu blicznych  z a k ła ­
dów  i in sty tn cy j N ajp ierw  rano o godz. 8  wraz 
z d e legatem  L isk o w sk im  z jech a ł do Schroniska ks. 
L ubom irsk ich . P rzy  w ejściu  zgrom adzili s ię  c z ło n ­
kow ie k u ra to r y u m , zarządu oraz w ych ow an k ow ie  
zak ład u . D y rek to r  ZaKładu, ks A ntoni L ang, w y ­
g ło s i ł  p ow ita lną  prz m ow ę, zaś p. d e leg a t L asków  
sk i p rzed sta w ił czło n k ó w  kuratoryum . P o m szy św ., 
w k ap licy  zak ła d a  odpraw ionej przez ks. kapelana  
K aczm arczyka, podczas której śp iew ali w ychow ań  
k ow ie  z a k ła d u , z w ied z ił nam iestn ik  Bzczegółowo  
za k ła d , a zw ła szcza  Sypialu ie, ja d a ln ie , ogród, ką 
p ie le . W  sali g im nastycznej chór, z ło żo n y  z w y ­
chow an ków  zak ład u , o d śp iew a ł hym n auBtryacki i 
Kilka innych  p iaśu i. S zczególn ie  in teresu jącą  b y ła  
urząd/on . w  sa li slójdu w ystaw a  robót zręczności, 
w yk onan ych  przez w ychow anków , która obejm ow ała  
ude.tne prace. T utaj d y rek tor  zak ład u  ofiarow ał na 
m iestn ikow i p ięk n y  ta lerz  z n a p ise m : „C hleba na 
szeg o  pow szed n iego  daj nam dzisia j" . P rzy  opu­
szczen iu  zak ład a  udał sią  nam iesta ik  do kan celary i, 
gd zie  in form ow ał s ię  o  stan ie  rozw oju in sty tu cy i.

P od ob n ie  dok ładnej lu stracy i dok ona ł p. nam ie­
stn ik  w  za k ła d z ie  H elc ló w  i w  zak ła d z ie  im . św . 
Józefa d la osieroconych  ch ło p có w , badając c a łe  u- 
rządzeniu i w ew n ętrzn e stosun k i. W  zak ładzie  Jó- 
zefitów  w y ra z ił s ię  p. n a m ie stn ik , że  n ie  m a tam  
z b y tk u , lecz  w szy stk o  urządzone je s t  praktyczn ie  
i w zorow o.

P o krótkiej przerw ie, o k o ło  god zin y  p ó ł do 1 w  
połu d n ie , w  biurach starostw a  rozp o czę ły  s ię  przed  
sta w ien ia  w ład z  i in s ty tu c y j , oraz au d y en cy e  p ry ­
w atne , oo za ję ło  cza. do g o d z in y  6 po po łu dnin . 
P rzed staw ien ia  o a b y ły  s ię  w następującym  porząd­
ku  : k s ią żę  b iskup P uzyna  z k a p ita łą , g łó w n o d o ­
w od zący  g e n e ra ł A lbori z g en era licy ą  ; prezydent 
m iasta F ried le in  z  Rada m ie jsk ą , Rada p ow iatow a  
z prezesem  dr. P aszkow sk im  i w iceprezesem  p. Ja 
nem  Sk irliń sk im  na cze le , grem ium  radców w y ż sz e ­
g o  sądn k rajow ego z prezydentem  Czyszczanem  i 
w icep rezyd en tem  Ż e le sk im , sąd k rajow y z prezy  
dem em  B rassonem  i w icep rezyd en tam i M orelow - 
Bkim i C ie szy ń sk im , nadprokurator radca dw oru  
S zy m o ń o w icz , prokurator W ęd k iew icz  z członk am i 
p ro k u ra to r y i, A kadem ia um iejętności z prezesem  
hr. S t. T arnow skim  i sekretarzem  prof. dr. Sm ol­
ką , rek tor un iw ersy tetu  ks. dr. K napiński z Bena 
tem , roprezen tacya  T o w a rzy stw a  ro ln iczego  (hr. Fr. 
M yc'olsk i, Lr Z dzisław  T a rn o w sk i, prof. dr. L eo i 
iu n i) , Izba adw okacka z prezesem  dr. L isow skim , 
Izba  notaryalna z notaryuszem  B r z e sk im , Izba le  
karska z prezesem  dr. Ł a za rsk im , Izba handlowa  
z prezesem  M endelsburgiem  i sekretarzem  posłem  
dr. W eig lem , d yrek cya  sk arbu, kaBa filialna krajo  
w a , d yrek cy a  fabryki i urząd pod atkow y pod wo 
dzą ks. P o n iń sk ieg o , naczeln ik  adm inistracyi poda 
tk ow ej radca H ablińsk i, naczeln ik  eksp ozytu ry  skar- 
bu R ozw adow sk i, Starostw o górn icze z star. W achtlem  
i starszym  radcą górniczym  MiBzke z W ieliczk i, 
dyrek tor  k o le i p ań stw o w y cb “ K olo8vary i w icedyre  
ktor H o ro szk ie w icz , dyrek tor  policy i K orotk iew icz  
z nadkom isarzem  S w o lk ie n e m , kom enda oddziału  
ża n d a rm ery i, pastor G abryś im ieniem  gm iny  wy  
w yznan iow ej e w a n g ie lic k ie j , zbór izra d ick i z pre­
zesem  dr. H o ro w itz em , d y rek tor  poczty D aw idów  
sk i z nadkontroleram i H eim em  i O o ik ą , T o w arzy  
stw o  u b ezp ieczeń  z dyrektorem  R om erem , d yrektor  
F a ła t  i profesorow ie sz k o ły  sztuk  piękny c h , gre  
m ium  profesorów  szk o ły  p rzem ysłow ej z dyrek to  
rem  po słem  R otterem , profesorow ie g im nazyów  św . 
A n ny, św . Jacka i S jb ie sk ie g o  z dyrektoram i K ul 
czyńskim , Skubą i 8ieale< kim na c z e le , szk o ła  re ­
alna z dyrektorem  P e te le n z e m , profesorow ie sem i 
naryum  n au czy c ie lsk ieg o  m ęsk ieg o  i żeń sk ieg o  z 
dyrektoram i K aw eckim  i V im p e lle re m , dyrek tor  
żeń sk iego  gim nazyum  radcr szk o ln y  B ron. T rza  
a k o w sk i, nau czycie le  i n a u czycie lk i w yd zia ło w y ch  
sz k ó ł średnich z in spektorem  T w a r o g iem , d yrektor  
szp ita la  św . Ł azarza dr. P o n ik ło  z prym aryuszam i 
prol. P a re ń sk im , T r z e b itz k y m , Ż u ła w sk im , Jorda  
nem , K urkiew iczem  i Z arew iczem , d yrektor szp ita la  
OO. B onifratrów  0 .  L etu s B iern atek , dyrektoro­
w ie  m iejskiej K asy  oszczędności S lęk  i K ow alsk i, 
dyrek to ro w ie  pow iatow ej K asy  oszczędności B ere

źn ick . i S ę d z im ir ; d y rek tor  filii B anku austro w ę­
g iersk ieg o  W ild , d yrek torow ie  Banku krajow ego  
Scip io  i S ęd zim ir; d yrek cy a  B nku ga lic . dr. W . 
B ind er, L isow sk i i M orelow ski ; radca dw oru prof. 
dr. K orczyń sk i, p r if. dr. M ars; starostow ie  K o- 
rek jarto  z B ochui, F etter  z M yślen;c, 3 ta izeń sb i z 
P o d g ó rza , OBtowski z D ąb row y i S zczerb iń ik i z 
W ie lic z k i; urzęar.i:y  k rak o w sk ieg o  starostw a z de­
legatem  LaBkowBkim na c z e le ; depu tacya  m iasta  
Podgórza z b u rm istrzem , radcą dw oru G crbaczyń- 
skim  i w iceourm istrzem  K a czm arsk im ; k om itet b u ­
dow y k o śc io ła  parafialnego w  Podgórzu ; depu tacya  
m. W a d o w ic ; A rcyb ractw o m iłosierdzia  i B anku  
p ob ożn ego  z ko. kan. B u k o w sk im ; dyrek tor  teatru  
P aw lik ow aK i, grem inm  a p tek arsk ie  z prezesem  H el­
lerem  ; cech rzeźn ik ów  i m asarzy z p rzew od n iczą­
cym  A rm ółow iczem  ; prezes m iejsk iej k y sy  chorych  
dr. M a re k ; starsi kom isarze pow iatow i R udzki i 
T r z a s k o w s k i; iu sp ek to ro w ie  szk o ln i Sp is z K rak o­
wa i ks. F ąferko  z M y ś le n ic ; zarząd k liu ik i un i­
w ersy teck iej % kom isarzem  P orthem , em er. staro­
sta Z b o ro w sk i, d epu tacya  przyB iołka W itk o w ie  z 
prośbą o otw orzeuie  sam odzielnej gm in y  i deputa- 
cya  gm iny  T rojanow ice w sp raw ie budow y szk o ły .

W ieczorem  u czestn iczy ł p. nam iestn ik  w  w y d a ­
nym  na je g o  cześó ob iedzie  przez ks. b iskupa Pu 
zyDę.

W  p on ied zia łek  ju ż  od gdAz. 8 raDo w izy to w a ł  
hr. P in ińsk i sem iuaryum  n a u czycie lsk ie  m ęsk ie  i 
gim nazyum  św . Jacka, baw iąc  w obu zakładach  po 
godzin ie. N a stęp n ie  z w ied z ił szk o łę  przem ysłow ą. 
O prow adzany przez d yrektora  R ottera , ob ecn y  b y ł  
p. nam iestuik  Da lek cy a ch  rysu n k o w y ch  prof. B ara­
basza, M edw eckiego i S tad tm iillera , oraz w labora- 
toryum  techuoi. g icznem  prof. S te in g r a b e r a , —  a 
w końcu w kaD celaryi sz k o ły , gdzie  dyrek tor  R ot­
ter  u d z ie la ł inform acyj o tym że zak ła d z ie . —  Ze 
sz k o ły  przem ysłow ej p o jech a ł p. namieBtDik do 
Bzkoły sztu k  p iękn ych  i z w ied z ił tam ko lejno  w szy st­
kie o d d zia ły  i Bale, gd zie  na przyjęc ie  zgrom adzili 
się  uczn iow ie i profesorow ie zak ładu  z dyrektorem  
F a ła tem  na cze le .

Ztam tąd u d a ł się  p. nam iestn ik  do k o ścio ła  św . 
K rzyża . P rzy w ejściu  pow ita li go  probuB zcz, ks. 
M ik u lsk i, przybrany w sza ty  k c ś - ie ln e , uraz dy  
rek tor  K asy  o szczęd n o śc i, p. S lęk , i arch itek t p. 
S tr y je ó sk i, pod k tórego  kierow nictw em  dokonano  
restau racyi k o ścio ła . O bejrzaw szy św 'ą fy n ię  we 
w nątrz i zew nątrz p. nam iestn ik  w gorących  sło- 
wach w y r a z ił uznanie i zadow olen ie  z pow odu ura 
tow aiila  tak  cen n ego  zab ytk u . NaBtępnie p ojechał 
je szcze  hr. P in ińsk i do „D om n M atejki" i zw ied ził  
m uzeum  M icjk ow bk ie, a zain teresow aniem  oglądając  
nagrom adzone zb iory.

P o Spożyciu śniadania w  dom u b. m inistra Du  
n a jew sk iego  z w ied ził p. nam iestnik  Collegium me- 
dicum  na G rzegórzkach i kap licę  J a g iello ń sk ą , p o ­
czem  sk ła d a ł w iz y ty  p ryw atn e.

Na audyencyi u nam iestn ika hr. P in iń sk ieg o  zja 
w iło  się  wczoraj ta k że  grem ium  znanego w m ieście  
Etablisscment Friedm ann, z łożon e  z czło n k ó w  p er­
sona] u i o rk iestry , z dziećm i i żonam i. U skarżali 
się  oni na brak utrzym ania z pow oda zam knięcia  
Etublisscment i prosili o rozpatrzen ie  tej sp raw y , 
w zględ n ie  oofn ięcie  zakazu.

Mapę teatru wojny hiszpańsko am erykańsk iej 
d ołą cza m y  do d z isiejszego  num eru N . R eform y  jako  
osobny dodatek . M apę n a b y w a ć  m ożna osobno w bii: 
rze AdminiBtraCyi naszej po cen ie  10  cen tów  za 
egzem plarz.

Czytelnia dla kobiet w  K rak ow ie  obchod ziła  
dnia 9 b. m. rocznicę k o n sty tu cy i 3 m sj i przy li 
cznym  udziale czło n k ó w . P . A . B androw ska m ów iła  
w  zajm ujący sposób o życiu  sp o łeczn em  i polity - 
cznem  P ils k i  w ep oce k o n sty tu cy i 3 m aja, p rzy ta ­
czając zdania m ężów  stanu obeej narodow ości, k tó ­
rzy  uw ażali n staw y  konB tytucyi ja k o  w zorow e i 
dajace św iad ectw o  w ysoko  rozw in iętej cy w iliza cy i, 
a pom im o, iż  k o n sty tu cya  P o lsk i n ie  uratow ała , 
s ta ła  s ię  przecież je j d źw ign ią  m oralną i nie prze  
sta ła  być  treśc ią  P o lsk i duchow ej.

P . M. B ło tu ick a  d a ła  śliczn ie  opow iedziany  obraz  
sztu k i po lsk iej w ow ej epoce, treśc iw ie , z praw dzi­
w ą znajom ośeią przedm iotu  za zn aczy ła  o lbrzym i i 
k o rzystn y  zw rot ducha, ja k i s ię  sz e rz y ł przy bi h y ł-  
ku X V III stu lec ia  n ie ty lk o  w zachodniej E uropie, 
lecz  z a k w it ł też  i w  P o lsce , ro zw in ą ł s ię  z pom o­
cą przodow ników  narodn, którzy  za ch lnb ę nw ażali 
sob ie  b y ć  m ecenasam i s z t u k i , otaczać się  m alarza  
m i, w yn ajdyw ać i k sz ta łc ić  m łode ta len ty . P . Zofia 
D aszyńska Gol liska w e  w ła śc iw y  sob ie  sposób , jędrny  
i pow ażn y d a ła  pogląd na ud zia ł m iast w sejm ie  
cztero letn im . P . R om ualda B audouin de C ou rtm ay  
o d czy ta ła  n iek tóre  n ieznane u lo tn e  w iersze  z księg i 
K rasiń sk iego , b skupa k am ien ieck iego , odnoszące się  
do epok i Bejmu cztero le tn ieg o . N ad to  bardzo zaj­
m ująco i dow cipn ie  scharak teryzow ała  k ilka  w yb i 
tn iejszych  postaci k o b ie t  ow ej epok i. S łu ch aczki 
szczere  dzięk i sk ła d a ły  prelegen tkom .

Koncert „Lutni“ o d b y ł s ię  wczoraj w Parku  
k rakow sk im . W y stęp y  śp iew ack ie  na w olnem  po 
w ietrzu m ogą Bprawiać w rażenie isto tnego  koncertu  
ty lk o  w ted y , g d y  k o m p let chóru rozporządza dosyć  
liczDym  zastępem  śp iew ak ów . W czoraj p rzed staw iła  
„L utnia" w Parku krakow sk im  za led w c 3 0  g ło só w , 
d osyć Die w ie lk ic h , k tóre po najw iększej części 
k r y ła  dosyć silna  ork iestra  1 3  p u łk u . P rod ukcye  
„L utni"  s ły sza n e  ted y  b y ły  ty lk o  t y l e , o i le  o d ­
b y ły  się  bez tow arzyszen ia  ork iestry . Z utw orów  
tych  w yróżn ić na leży  w yk onan ie  Ż eleńsk iego  „N a  
szej H snk i"  i J a reck ieg o  „ P ieśn i o ziem i naszej" .

O rk iestra  13  p u łk u  w y k o n a ła  pop raw nie k ilka  
utw orów .

W śród prześlicznej pogody k ilk a  ty s ię c y  osób  
p rzy słu ch iw a ło  s :ę  ten iu  kon certow i.

Z teatru. Jeszcze jed en  benefis go tu je  nam na 
środę d yrek cya  teatru  przyznając g o  dobrze zasłu  
żouem u i w yso ce  u ta len tow an em u a rty ście  naszej 
Bceny p. S o b i e s ł a w o w i  B ystrzyń sk iem u . U lu ­
b ien iec  publiczności k rakow sk iej i w iern y  scen ie  
naszej od la t w ie lu  pracow nik m a praw o i ty tu ł  
do uzDania ze stron y  pub liczności. W yrazić  „ię odo 
pow inno p rzep ełn ioną  sa lą , tem  w ięcej , że  na be- 
nefisow e przed staw ien ie  w yb ran o p e łn ą  w y k w in tn e­
g o  sm akn kom edyę Sheridana „S zk o ła  obm ow y", 
która n a leży  do najlepszych sztuk  repertoaru kra­
k o w sk ieg o , a cen ionem u a rty ście  daje sposobność  
popisania s ię  w  jed n ej z tych  r ó l , w  których ta ­
len t je g o  b ły sz c zy  św ie tn ą  grą barw  i w postaci 
a n g ie lsk ieg o  św ia to w ca  stw arza k r e a cy ę , na d łu g o  
upam iętniającą się  w pam ięci m iłośn ików  sztuk i.

W obec te g o  p ra g n ęlib yśm y, ab y  środa b y ła  
dniem , w  którym  c a ły  K raków  da so b ie  rendez- 
vous w teatrze.

Zapis na 8typendya. Ż m arty w tyeb  dniach w 
W arszaw ie 4. p. A ntoni S tachow sk i, o b y w a te l z:eni 
sk i, b . m a rsza tlk  sz la ch ty  pow iatu  m o h y lo w sk ieg o ,
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za p isa ł 10.000 rs. na rzecz A kadem ii um iejętności 
w  K r a k o w ie , z za strz e że n iem , ab y  procent roczny  
od tej su m y  b y ł  w y p ła ca n y  ja k o  styp en dyu m  stu ­
dentow i w szech n icy  J a g ielloń sk iej w y d zia łu  lek ar  
s k ie g o ,  z p ierw szeń stw em  d la  krew n ych  lub  p ow i­
now atych  zap isodaw cy, w  braku zas ty ch że, sz la ch ­
cicow i w yznan ia  rzym sk o k a to lic k ie g o , urodzonem u  
w  guberniach  zachodnich c e sa r s tw a , luh w  K ró le­
stw ie  Polakiem  E gzek utorem  ostatn iej w oli zapiso- 
daw cy je s t  p. M ichał StachowBki. T esta m en t za ­
strzega  , iż w razie zm iany ję zy k a  w y k ła d o w e g o ,  
obecn ie  u ż y w a n e g o , zapis w raca na w ła sn o ić  p. 
M ichała  S tach u w sk iego , lub je g o  su kcesorów .

Profesorem npdzwyczsjnym w  A kadem ii w e te ­
rynaryjnej we L w ow ie  dla pato log ii ogóluej \  a n a ­
tom ii patologicznej m ianow any z j s t a ł  dr. M ie c z y ­
s ła w  Leon G r a b o w s k i ,  d o tychczas asy sten t te j­
że  s z k o ły .  D onosi o tem  Wiener Ztg.

P. Franciszek Młynarski, rodem  z Czańca w 
G a licy i, urzędnik raohnnkow y d y rek cy i dóbr w 
K am ionce S tr u m iło w e j , z ło ż y ł  ua p o litech n ice  w e  
L w o w ie  egzam in  z buchalteryi p o d w ó ju ej: handlo­
w ej , b a n k o w e j , przem ysłow ej i r o ln ic z e j , tud zież  
w  nam iestn ictw ie  egzaiuin  z rachunkow ości pań ­
stw o w ej i ogóln«j.

B jr m is H a  Czerniowlec, rodak nasz p. A ntoni 
K o ch a n o w sk i, m ianow any z o sta ł przez pap ieża ko­
m andorem  w ie lk io g o  k rzyża  orderu św . G rzegorza  
pierw szej a la sy  z gw iazdą.

Zmarli. K arol M a r k i e w i c z ,  d łu g o le tn i p r e ­
zes R ady zaw iadow czej T o w a rzy stw a  Z a liczkow ego  
w  B o c h n i, zm arł tam  w sobotę  w 6 9  roku życia .

Jan S t a r z y ń s k i ,  em er. urzędnik m agistratu , 
zm arł w K rak ow ie w 73 roku życia ,

Zarząd podatkowy za u b ie g ły  rok nieurodzaju  
i pow szechn ej nędzy zarządził na rok b ieżą cy  hi- 
p 'lokow anie z a le g ły c h , n a leży tości p od atkow ych  po 
kon iec  ri ku 1897. Są to zatem  za le g ło śc i dość  
św ieże. P roced er ten  prócz przykrości naraża kon- 
tryb u en ta  na k ło p o ty  i koszta, po k ilk a  lub  k ilk a ­
naście reńsk ich  w ynoszące Sm utna ta en erg ia  je st  
krzyw dząca i n iep o trzeb n a , bo skarb przecież  m a 
eg zek u torów , którzy potrafią ostatn ią  chustę  zafan- 
tow ać i o statn ią  krow ę ży w ic ie lk ę  sprzedać. P ocóż  
w ięc ludzi jt3 zcze  pisaninam i gD ębić, napędzać k ii-  
jen fó w  najczęściej pokątnym  pisarzom .

Wynalazca Szczepanik w szeregach wojsko­
wych. Sensacyjną w isd i m ość przynoBi Echo P rze­
myskie. „P od karaoin  d osta ł się  s ły n n y  w ynalazca  
Szczepan ik , a to w ten  sposób , że ja k o  n a u czycie l  
lu d o w y , które to  BtaDowiBko poprzednio p ia sto w a ł,  
p o w o ły w a n y  b y ł  ty lk o  do ćw iczeń  rezerw y u z u p e ł­
n iającej ; obeCDie zaś, porzuciw szy  stan n a u czy c ie l­
sk i u tra c ił ów  przyw ilej i m usi resztę czasu Błnżby  
odbyć w szeregach . P . Szczepan ika pow ołan o  do 
45 p u łk u  p iech o ty , za ło g u ją ceg o  w P rzem yślu  i 
przydzielono  do 1 kom panii 1 batalionu ."

Romnatyczna rozprawa sądowa w e  L w o w ie ,
c której piBaliśmy w sobotę za k o ń czy ła  się  u w o l­
nieniem  osk arżonego  n au czycie la  G rzy b o w sk ieg o , 
k tórego  broD ił z aiepoB pol.tą  w erw ą adw okat d*-. 
G rek. P ysznym  b y ł  stw ierd zon y  w rozpraw ie fakt, 
iż  o sk arżony nap isa ł do Sw ojej panny o k o ło  4000 
listów  erotyczn ych  i chyba n ie  n m iejsią  ich  liczbę  
od eb ra ł w zam ian. Za tak ie  trw on ien ie  drog iego  
czasu try b u n a ł kary n :e w y m ie r z a , lecz  rodzice  
m oglib y  cbyba bez szkod y dla jed y n a czk i u ży ć  m e ­
tod y  napędzającej rozum u do g ło w y .

Z Bochni donoBzą nam : O b yw ate lstw o  honorow e  
nadała  gm in i m iasta B ochni p. Ju liuszow i K leb er­
go w i , b. starość e b o ch eń sk iem u , obecnie radcy  
dw oru przy tryb u n a le  adm inistracyjnym  w W iedniu .

Rada gm inna b och iń sk a  o św ia d czy ła  s ię  je d n o ­
m yśln ie  za potrzebą organizacy i tam tejszej Bzkoły  
6 klasow ej m ęskiej Da sz k o łę  w y d źia /o w ą  męoką  
siedm ioklasow ą.

Z Tarnobrzega donoszą pod datą  14  b. m.: Od 
k ilk u  dni objaw ia  się  tu  wśród ludności groźn e  
usposobien ie przeciw ko żydom . L udność źydowBka  
ud ała  rię te legraficzn ie  do n am ies:n ictw a z prośbą  
o zarządzenie odpow iednich  środków  ochronnych. 
O baw iają S'ę rozruchów  z okazyi obchodu 50 ro­
czn icy  zn iesieu ia  pań szczyzny. StaroBta dok łada  sta ­
rań, a b y  zapobiedz zaburzeniom .

Z Tarnopola p is z ą : G m ina u ch w a liła  na w n io ­
sek  bu dow niczego  O czereta  o tw o rzy ć  w e właBnym  
zarządzie p iekarnie  c h le b a , na co a sy g n o w a ła  na  
razie 1500 z łr . Chleb z p iekarń gm innych  sprzeda­
wać aię będzie  po 4 cen ty  za fun t, w ięc  ek o ło  
p o ło w ę  taniej niż z p iekarń pry w a tn y ch  T o w a rzy ­
stw o  „Charuzim " oddało  n_ p iekarn ię  sw ój bu dy­
nek  b ezp ła tn ie .

Brody, 15 m ajs. W id sć  to na każdym  kroku , 
że u roczystość  M ick iew iczo w sk a , ja k  na nasze sto- 
su nb i, w yp adn ie  św ie tn ie . M om itet dok łada  w sze l­
kich s ta r a ń , b y  m asto n a s z e , nazw ane przed da- 
w nem i la ty  „w yspą germ ań ską" , uczciło  godn ie  
w ie sz c z a , a tem  sarnim  odp arło  raz na zaw sze to 
m iano, nic przynoszące grodow i naszem u zaszczytu .

Sezonowe urzędy telegraficzne. Z daiem  1 go  
czerw ca  b. r. o tw a rte  zostaną w S zk le , R ym an ow is- 
Zdrój i R abce Zdrój s ta cy e  te leg ra ficzn e , połączone 
z urzędem  pocztow ym , na czaB tegorocznego sezonu  
k ą p ie lo w eg o , t. j .  do końea w r ze śn ia , z o g ran iczo ­
ną s łu żb ą  dzienną.

Ładny tramwaj. C zerniow iecka Gazeta Polska 
p is z e : C zem iow ieck i tram w aj e lek try czn y  n;e k u r­
suje K o m is y a , d e leg o w a n a  przez rząd k ra jo w y ,  
stw ierd ziła , że  przy każdym  z w ozów  ham ulce b y ły  
m niej lub  w ięcej zep su te , a w szy stk ie  części sk ła ­
dow e utrzym ane w stan ie  z u p e łn eg o  zahied bania. 
Stw ierdzen ie  teg o  faktu  w y w o ła ło  ogrom ną burzę  
ua posiedzeniu  R ady m iejsk iej, gd zie  radni dom a­
gali się  radykalnej zm iany stosun ków  w  zarrąd iie  
zak ładów  e lek try czn y ch . O gólnem  je s t  ży czen ie , 
iżb y  gm ina ai;arała s ię  rozw iązać kontrakt z firmą 
Scbu ck ert i Sp. i a ż eb y  w y co fa ła  a k cy ę  2 0 0 .0 0 0  
z łr . su b sk r y b o w a n a , ja k o  u d zia ł w  m ającem  się  
z a ło ż y ć  akeyjnem  T o w a rzy stw ie  d la zakładórr e le ­
k tryczn ych . P rz y b y ła  do C zerniow iec k o m isya , de­
leg o w a n a  przez m in isterstw o , celem  gruntow nej r e ­
w izy i toru i w ozów  tr a m w a jo w y o l, Przed rokiem , 
kiedy  m iano rozpocząć ruch tram w aju, b y ła  ta k że  
komiBya m in isteryalm . i zn a la z ła  w szystko  w stanie 
przew ybornym . D op iero k atastrofa  zesz ło ty g o d n io w a  
p rzek onała , i i  wrzyBtko je st  poniżej k r y ty k i i b y ło  
ju ż  takiem  z za łożen ia . D odać do p ow yższych  s łó w  
m ożna ty lk o , że  w zarządzie teg o  tram w aju b y ło  
echt deutsche Wirtschaft.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
—  Walne zebranie członk ów  k ra k o w sk ieg o  K o­

ła  pań T o w . „ S z k o ły  ludow ej"  odbędzie  s ię  w  śro ­
dę 1 8  b. m. o godz. 4 po połu dn iu  w lo k a lu  T o w . 
„ S zk o ły  lud ow ej" , u lica  P ijarska 1. 2 ,  I p iętro . 
W  razie n iedostateczn ej lic zb y  e z ło n k ó w , w go d z i­
nę później odb ęd zie  s ię  drugie . P orządek  dzien ny _
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Spraw ozdanie z ca łorocznej d z ia ła ln ości K o ła  pań. 
Spraw ozdanie k a sow e. W yb ór n o w eg o  zarządu K o ­
ła .  W y b ó r  d e leg a tó w  na w alne zgrom adzenie T o n .  
„ S z k o ły  lu d o w ej“ . W niosk i i in terp elacye .

=  Walne zgromadzenie I K o ła  m ęsk iego  T o ­
w arzystw a  „ S zk o ły  lu d o w ej” odbędzie s ię  w e  w to- 
Jek  2 4  b. m. o godz. 6 po połndniu  w  sali R ady  
m iasta  N a  porządku dziennym  : Spraw ozdanie za- 
rządn. W yb ór zarządu i kom isy i kontrolującej. 
W niosk i człon k ów .

K . Bartoszewicz, przew od niczący . Dr. Jan  Sza­
flar ski, bekritarz.

=  Zwyczajne walne zgromadzenie członk ów  
T o w a rzy stw a  g im n astyczn ego  „ S o k ó ł” w  Podgórzn  
odbędzie s ię  dn ia 3 0  m ija  b. r. o godz. 5 po po­
łu d n iu  w  sa li „ S o k o ła ” w  P o d g ó r zn , z następ ują­
cym  porządkiem  d z ie n n y m : O dczytan ie  protok o łu  
z poprzedniego w a ln ego  zgrom adzenia. Sp raw ozd a­
n ie  ogó lne i m io w e . W ybór dw óch cz ło n k ó w  w y ­
dzia łu . W niosk i ozłunków . Spraw a pośw ięcen ia  
sztandarn . G dyby w  oznaczonym  cza sie  n ie  zebra­
ła  się  statu tem  przep isana liczb a  czło n k ó w , n a s tę ­
pne zgrom adzenie odbędzie s ię  w tym  sam ym  dniu  
o godz. 6 po pu łudn iu  bez w zg lęd u  na ilo ść  c z ło n ­
ków .

=  Zarząd Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczniów iTniwersytetu Jagiellońskiego w zy w a  d łu
żników  sw o iu h , k tórzy  w la tach  od 1 8 9 1  — 1 8 9 8  
zobow iązali s ię  sp ła c ić  za cią g n ię te  pożyczk i p rom o­
c y jn e , by w  przeciągu  dni 14  od dnia o g ło szen ia  
zecm deli zg ło s ić  s ię  w godzinach urzęd ow ych  bądź  
osob iście , bądź podać sw oje  adresy .

S k ła d k i. Dla Tow. Szkoły ludowej1- p St. Michał 
ski nadesłał 4 złr., zebrane na wieczorku w „Sokole'11 
chrzanowskim.

Dla Tow. „Szkoły ludowej11 Towarzystwo zaliczkowe 
w Be, nm złożyło 10 złr. zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Karola Markiewicza.

Odznaczenie. K s. dr. R u dolf L e w i c k i ,  kano, 
nik  i kustosz  k a p itu ły  katedralnej w e  L w o w ie  
otrzy m a ł order korony żelaznej 111 k la sy , z uw ol 
nieniem  od ta k sy .

Repertuar teatru miejskiego.

W e w t o r e k  1 7  m aja: „K siężn a  i m o ty lu, 
kom edya w  5 aktach  W . P in ero , przek ład  G. Mar­
ce lin y  P o p ła w sk iej.

W e ś r o d ę  1 8  m aja: „ S zk o ła  p lo te k u, korne 
dya w 5 aktach R. B r in sley  |Sheridaa . .  (B enehs  
S o b iesła w a ).

Obchody Mickiewiczowskie.
Odezwa komitetu lwowskiego w  octoą rocznicę  

urodzin Adam a M ick iew icza  odzyw am y się  do W as, 
Rodacy!

W znieść w e L w o w ie  pom nik T em u, który  w po- 
rozbiorow ej epoce dziejów  naszych  s ta ł  s ię  uoso­
bieniem  id ea łó w  n a ro d o w y ch , d ą ż n o śc i, c ierp ień  i 
w ierzeń  P o lsk i c a łe j ,  najp ierw s*ym  Jej w ieszczem  
i przew odnikiem  duchow ym ; T em u, który  śm ia ło —  
on jed en  —  m ógł o sob ie  pow iedzieć . „Ja i o jc z y ­
zna to  je d n o !” w zn ieść  pom nik A d im o w i M ick iew i­
czow i w  sto licy  kraju —  to obow iązek  narodow y!

W im ie  ob ow iązku  teg o  w zyw am y W as, R odacy, 
do sk ła d ek  pow szechn ych . U bodzy je s te śm y , lecz  
niech k .ż d y  d .  grosz sw ój , a stan ie  pom nik, g o ­
dny n ieśm ierteln ego  tw órcy  „P ana T a d eu sza u, tej 
e p o p e i , k tóra po w iek  w iek ów  św iad czyć będzie  o 
ży c ia  N arodn P oib k iego . Pom nik m a b y ć  godnym  
W ieszc za , m a b y ć  dziełem  sztuk i. B ęd zie  to k o lu ­
m na, k tóra w span ia łym i arch itekton icznem i w y m ia ­
rami i artystycznem  w ykonaniem  przem aw iać w iuna  
do uczuć o g ó łu  i pośród w arstw  najszerszych  bu  
dzić porańcie M ick iew iczow sk iej id e i, w znoszącej się  
ponad po nad poziom y, a  streszczającej się  w s ło  
wach: B óg i ojczyzna! W ieszczow i, który za m ilio ­
n y  kocL ał i c ie rp ia ł k a tn sz e , k tóry  sztandar czci 
narodow ej n ió sł zaw sze w ysok o , na leży  s ię  najw yż  
s /a  cześć . Z obcej ziem i p rzen iesione prochy Jego  
sp o cz ę ły  j n i  w  gro Dach k r ó le w sk ic h , na W aw elu , 
obok m onarchów naszych i n a jw ięk szych  bohaterów . 
T eraz czas na sto licę  kraju . L w ów  b y ł od w ieków  
siedzibą polsk iej pracy i k u ltu ry , św iadkiem  boha­
terstw a  naszych ry cerzy , strażn icą m y ś li ,  p u lsk iej 
na Kresach. T uta j w ięc  n iech stan ie  kolum na ku  
czci natchn ionego tej m yśli szerm ierza, k tóry  w  naj- 
cięższj ch czasach npadku dncha ani na ch w ilę  n ie  
p rzesta ł o nią w alczyć; w a lczy  p o tę in em  sw em  s ło ­
wem  i teraz budząc narodow e su m ien ie , ucząc m ło ­
de u m y sły  i serca , iż na leży  „ zestrzelić  m yśli w  j e ­
dno o g m sk o ”, a s ięg a  w p ły w em  sw ym  zbaw iennym  
coraz szei zej i d a le j , aż pod w ieśn iacze strzechy!

Rodacy! P om nijm y, że  ty lk o  w ie lk i naród o w y ­
sok iej Kulturze i w sp a n ia ły ch  tradycyaoh  d z ie jo ­
w ych  m ó g ł w y d a ć  ta k ieg o  gen iu sza , jak im  b y ł Mi 
c k ie w io z ; m ałą  b y ła b y  p o to m n o ść , g d y b y  godnie  
uczcić g o  n ie  um iała . W ięc  n iech każdy da grosz  
sw ó j, a  n iebaw em  w zn iesie  s ię  kn  n iebu  w span iała  
kolum na A d a m a , aby najdalszym  pokolen iom  p rze­
kazać cześć  i m iłość  d la narodow ego W ieszcza. T o  
narodow y obow iązek . S p e łn ijm y  g o  w szyscy!

L w ów , w  maju 1 8 9 8  r. D r A . Małecki. Dr 
Roman Piłat. Adam Krechowiecki. Stanisław  
Ciuchcińslci. Isaak Mikołaj Issakowicz, arcyb iskup  
orm .-kat. obrz. D r Godzimir Małachowski, p rezy ­
dent król. s to łeczn eg o  m iasta L w ow a. D r Ludwik  
< wikliński. Ko,rot Schayer. Adam ks. Sapieha. 
D r Zdzisław Marchwicki. D r Bronisław Radzi­
szewski. Michał M  chalski.

(Sk ład k i przyjm uje skarbnik  k om itetu  p. Jan K a  
zim ierz Z ielińsk i, L w ów  G alicyjsk i B ank k red y to ­
w y , oraz red akoye w szystk ich  dzienników  w e L w o ­
w ie  i na prow incyi. —  N a zw isk a  ofiarodaw ców  bę 
dą natychm iast og łaszane).

T E  A T K .

„Księżna i motyl“ Komedya w 5 aktach A . W.
Pinero. Przekład G. Morskiej - Popławskie j.
W ystaw ioną w sobotę po raz pierw szy sztukę 

Artura Pinero „K siężna i m otyl” , uważać należy 
za jed n ę  z najlepszych nowości, jak ie  przesu­
nęły  się przez scenę krakow ską w dobiegają 
cym swego kresu teg rocznym sezonie. Jegt to 
obyczajowa kom edya w wyższym stylu, zapo­
znająca nas z odrębną na w skróś sferą tow a­
rzystw a angielskiego, wnosząca na deski teatru 
Josyć rzadko w ostatnich czasach na scenie 
spotykaną w ykw intność w traktow aniu  stosun­

ków  życiowych. Dowcip, lekkość i subtelność 
w odtw arzaniu sytuacyj, doskonała znajomość 
psychologii i w ierne odzw ierciadlanie u je­
m nych i śm iesznych stron charak teru  i usposo­
bienia artystycznych Bfer londyńskiego towa­
rzystw a, by ły  czynnikam i, k tó re . w utworze 
tym  dopom ogły autoiow i do stw orzenia satyry  
w najszlachetniejszem  tego słow a znaczeniu. 
Ironia, jak ą  autor rozsiał w licznych ustępach 
sztuki i podał w formie nader wdzięcznej, a 
zarazem  bardzo jasno myśl jego  tłóm aczącej. 
nadaje wybitne piętno tej komedyi i je s t pod­
staw ą je j literackiej wartości i scenicznego po­
wodzenia.

Nie podobna wdawać się na tern miejscu 
w szczegółowe opow iadanie skom plikowanej 
osnowy i akcyi tej Bztuki. Do zrozumienia jej 
w ystarczy zaznaczyć, że obraca się ona około 
dwojga ludzi, którzy z czary ż y d a  znaczną do­
zę do w yczerpania przeznaczoną już wychylili, 
ale nie czując się zaspokojonymi, oddają się 
pogoni za szczęściem i rozkoszami m iłości i 
po szeregu złudzeń i rozczarowań osiągają w re­
szcie to, czego pragnęli, to jest źródło praw dzi­
wych na głębokiej miłości opartych uniesień.

Księżna Panonia, dam a, jak  sam a o sobie po­
w iada, „w  średnim  w ieku” , nie może i nie chce 
uwierzyć, aby życie miało zam knąć dla niej 
pow aby miłości praw dziw ej, o której nie mogła 
m arzyć w kwiecie Bwoich lat, będąc przykutą 
do człow ieka w podeszłym w ieku, którego uie 
kochała Św iat i otoczenie przypom inają je j to 
nieustannie w sposób niedw uznaczny, ale ona 
nie chce i nie może tem a uwierzyć, gdyż czuje 
na sobie instynktem  kobiety rozkochany wzrok 
młodego człowieka, Edw arda Oriela. Kobieta 
odtrąca od siebie pokusę, ale napróżno, bo mło­
dy człow iek w ytęża w szystkie siły , aby  ją  
przekonać, że ją  kocha silnie i głęboko. Rów­
nocześnie staje obok księżnej rów ny je j wie­
kiem, pojęciami i pozbawiony złudzeń co do 
swych nadziei sercowych, baronet sir Lamo- 
ran t. Proponuje księżnej małżeństwo konwen- 
cyonalne, zdaniem  jego zupełnie odpowiednie 
dla tak iej, jak  oni, pary. Aby zyskać na cza­
sie i przeprow adzić ostateczną życiową próbę, 
naznacza mu księżna czaB jednego m iesiąca do 
decyzyi. Ten miesiąc poświęca Edgarow i, aby 
w ten sposób wychylić do dna czarę upojeń 
młodości i je j unieBień. Po miesiącu atoli sy 
tnacya zm ienia się o tyle, że tak  księżna, jak  
i baronet, oboje sądząc się rozbitkam i, nagle 
pełnem i żaglam i p łyną  po oceanie miłości. K się­
żna znalazła  ją  w związku z Orielem, k tóry  
dowiódł, że ją  kocha głęboko i bez zastrzeżeń, 
baronet zaś kw iat uczuć um ieścił w sercu swej 
dawnej wychowanicy, k tórą przez la t wicie u- 
w ażał za córkę Bwego brata. Młode, gorące, 
w egzotycznej atmosferze sceny i teatru  w ycho­
wane dziewczę, ekscentrycznością swą i prostotą 
Berca ujarzm iło swego opiekuna. I  kiedy do­
biegł naznaczony term in ostatecznego uregulo­
w ania Bprawy związku z księżną, stają anioły 
opiekuńcze przy boku dwojga rozgoryczonych i 
otw ierają przed nimi nowe horyzonty miłości 
w szczęściu, rozwiązując tezę sztuki, że miłość 
g łęboka o w iek nie pyta.

Nio w tym atoli pomyśle, na pozór doByć 
prostym i naiw nym , ale w sposome przeprow a­
dzenia akcyi w niezrów nanych pod względem 
satyry  i scenicznego efektu sytuacyach, w prze- 
ślicznem wycieniowaniu psychologii „ tow arzy­
stw a11, zdem askow ania pruderyi i w ykw intnym  
dowcipie, leży wartość sztuki p. Pinero. P rzy­
pomina ona w robocie subtelne pióra Paillerona 
i A ugiera, m iejscami zaś głęboką, praw dziw ie 
molierowską charakterystykę. Na tle nowem 
daje p. Pinero nowe postaci, nowe sytuacye i 
nowe oświetlenie kw estyi m ałżeńskiego doboru.

Sztuka przygotow aną by ła  starannie. Księżnę 
g ra ła  p. Z a p o l s k a ,  w yzyskując nader inteli­
gentnie wszystkie szczegóły trudnej i nużącej 
roli kokiety  Balzakow skiej, rwiącej się całą  si­
łą  długo tłum ionych uczuć do życia. Je j prze­
ciwstaw ieniem  puychologicznem by ł p. S o b i e ­
s ł a w ,  jako  sir Lam orant. Je st to jed n a  z tych 
ról, w których ten wysoce utalentow any i za­
służenie ceniony artyBta znalazł sposobność oka­
zać całe bogactwo Bwego talentu. Ten poważny 
człow iek, który całe życie udaw ał motyla, a na 
Btarość m iał nim  dopiero zcBtać na praw dę, 
znalazł w p. Sobiesławie doskonałego przed­
staw iciela. Lekkość, finezya, dowcip, zupełne 
opanow anie długiej i męczącej roli pod wzglę­
dem technicznym , całość, trak tow ana szlachetnie 
i z artyzm em , cechow ała tę ładną  kreacyę, k tó ­
rą  p. Sobiesław  do swoich najlepszych zaliczyć 
może. D oskonałym i byli również p. S i l  w i e k i  
w roli Oriela, i p. S o l s k i ,  jako Demailly.

Tłóm aczka sztuki p. M o r s k a ,  z której ini- 
cyatyw y piękny utwór p. Pinero wprowadzony 
został na scenę krakow ską, odtw orzyła rolę 
F ay  Zuliani, ekscentrycznej siostrzenicy baro- 
neta, a w yposażyła ją  takim  wdziękiem , pro­
stotą i szczerością, w lała  w nią tyle życia i tern 
peram entu, że g rą  swą w znacznej części p rzy­
czyniła się do ożywienia i jednostajnego tła  
sztuki. Talent cenionej artystk i znalazł tu roz­
ległe i wszechstronne pole do popisu. Z innych 
w spółgrających zasłużyli na pochlebne w yró­
żnienie p. Trapszów na, panie: W ciska, Otrern 
bowa. Pom ian, K rysińska i Filipi, k tóra  olśniła 
widzów w spaniałą toaletą.

Sztuka, po poczynieniu skróceń, powinna zna- 
leść sta łe  miejsce w repertoarze. W . Pr.

l ia J o io ic i  naskoie. literackie i artjetj«
— „Słownik języka polskiego”. P rzed  la ty  dzie­

w ięciu  w  k ó łk a  język ozn aw ców  i litera tó w  w ar­
szaw sk ich  p o w sta ła  m yśl u łożen ia  n o w eg o , obszer­
nego i o i le  m ożności odpow iedniego w ym agan iom  
dzisiejszym  sk arb ca  m ow y ojczystej. O becn ie , po 
sk r z ę ta e m , a m ozjln em  zgrom adzenia m ateryałów , 
przy w spółud zia le  k ilku dziesięciu  zaproszonych do 
teg o  w spó łpracow ników , in ieyatorow ie przed sięw zię­
cia  przystąp ili do druku w ie lk ieg o  d z ie ła  cztero to ­
m ow ego, licząc na poparcie o g ó łu , k tóry  n ie  od 
dziś odczuw a potrzeb ę  obszern iejszego sło w n ik a  
p olsk iego  z uw ag i na n ieużytecznożć do d zisiejszych  
potrzeb praktycznych  znakom itego  na sw ój czas  
sło w n ik a  L indego i w yczerpanie  sło w n ik a  w ileń  
sk ieg o .

I D o częśc i g łó w n e j, do u łożen ia  i objaśn ien ia  w y ­
razów  rodzim ych, p rzyczyn ili się  najw ięcej pp. p ro ­

fesor A n ton i K alina , W a c ła w  T aczan ow sk i, L udw ik  
K orotyń sk i i W ła d y sła w  N ie d ź w iec k i. Zasobów  r ę ­
kop iśm iennych  i w y c ią g ó w  z autorów  dostarczy li 
pp.: Józer B o ja s iń sk i, F loryan  C zep ie liń sk i, K a zi­
m ierz K ró l, W a cła w  T aczan ow sk i, Józef W ojno, 
W ła d y s ła w  N ied źw ieck i i ś. p. Józef B liz iu sk i.

Częśó staropolsk ą  zgrom ad ził i opracow ał Adam  
A ntoni K r y ń s k i; zbioru i objaśn ien ia  w yrazów  g w a ­
ro w y ch  d octa rczy ł Jan K a r ło w ic z ; s łow oród  w y ra ­
zów  rodzim ych i porów naw czy sp is  pni, podany na  
końcu sło w n ik a , o b ro b ił profesor Jan B andouin de 
C ourtenay; słow oród  w yra jó w  zapożyczonych  podał 
Jan K a r ło w ic z ; w y ra zy  zo o log iczn e  op racow ał ś. p. 
profesor A u gu st W r z e śn io w sk i, botan iczne K arol 
D ry ro m er; m ineralog iczne profesor Jan T rejd osie- 
w ic z ; ehem iezn e p. B ron isław  Z n a to w icz ; m atem a­
ty czn e  p. Sam uel D ie k s te in ; fizyczne i astronom ! 
ozne p. S ta n is ła w  K r /m s z ty k ; do w yrazów  filozo­
ficznych d o sta rczy ł m a tery a łu  p. Adam  M a h rb u rg; 
lek a rsk ie  o p racow ał dr. Józef P e s z k c ; w eteryn a­
ry jn e  p. H enryk  K v;tłu b aj; a p tek arsk ie  p. W ła d y ­
s ła w  W io ro g ó r sk i; w ojsko * e  ś. p. p u łk o w n ik  Gór 
s k i ; praw u uze p. L eopold  M e y e t ; m uzyczne Jan 
K a r ło w ic z ; ekonom iczno pp. W ła d y sła w  W ściek li- 
ea i profesor S to s ła w  Ł ig n n a ; ryb aem e p . Z ygm nut 
F is z e r ; ogrodnicze p. Edm und Jank ow sk i. Do sło  
w ozbioru z dzied ziny  tech n o lo g ii, handlu, rzem iosł 
i p rzem ysłu  p rzy czy n iło  s ię  k ilkad ziesią t osób, d o ­
brze obeznanych z capowieaniY-m1 sp ecy sln o śc^ m i.

W yd aw i.io tw o  „ S ło w n ik a  p o lsk ieg o ” nie je s t  ni 
czy ją  sp e k u la c y ą : red akeya  je g o  pracuje bezin te  
r* rów nie, a  w łaśn i ść  d z ie ła  przek aza ła  K asie  im. 
dra M ia n o w sk ie g o ; w ydaw com  pp. Janow i K a r ło ­
w iczow i, A . A . K ryńskiem u i W ła d y sła w o w i N ie-  
dźw ieck ieniU , chodzi ty lk o  o p o k rycie  k osztów  rę­
kop isu , druku, stereo ty p ó w  i papieru z w p ływ ów  
przed p ła ty . Stąd też  i cen ę  s ło w n ik a  oznaczyli oni 
n iezw y k le  n isk ą , bo po 4  kop . za  arkusz 16  stron ­
n icow y w ie lk ieg o  form atu, a  drobnego druku.

C ałrść  s ło w n ik a  obejm ie c k o ło  2 4 0  szesnasto  
stronn icow ych  arkuezy i podzielona będzie  na 4 
grube tom y. Cena ca ło śc i d z ie ła  wyn .si w przed  
p ła c ie  na m iejsen 10  rubli, po ukończenin drnku  
podniesie się  do 12  rub li. Cena jed n ego  zeszytu  
50 Kop. Z eszyt p ierw szy  u k aże s ię  w  lipou b. r. I 
A d m in istra ey a , ek sp ed y ey a  i sk ła d  g /ó w n y  „ S ło  
w n ik a ” w  red ak cy i Gazety Handlowej w  W arsza  
w ie , u lica  Szpitalna nr. 1 0 , dokąd te ż  na leży  prze  
sy ła ó  przed p łatę.

T iltp fic zn t  i telefoniczne
w iadom ości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 16 m aja. (Telefonem.) Dzisiaj odbyło 
się posiedzenie I z b y  p a n ó w ,  na fctórem zaj­
mowano się przedłożeniam i i wniobk imi w sp ra­
wie zaradzenia nędzy.

Wiedeń, 16 m aja. W edług otrzym anej tu w ia­
domości telegraficznej okręt „K aiser F ranz  Jo ­
seph 1 “ przybył w sobotę do L i z b o n y ,  aby 
wziąć udział w uroczystościach V a s c o  d e  G a ­
m y .

Budapeszt, j 6  maja. Prezydent gabinetu hr. 
T  h u i i m inister skarbu dr. K a i z 1- odbyli dziś 
naradę z premierem w ęgierskim  Banftym i wę 
gierskim ml ibtrem skarbu Lukacsem .

Tryjest, 16 m aja. P iekarze tutejsi chcieli od 
dnia dzisiejszego podwyższyć ceD y  chleba, m ia­
nowicie cenę zw ykłego chleba (struzza) z 20-tu 
na 22 centów za Kilogram. Nam iestnictwo zapo­
biegło temu, w ydając rozporządzenie, iż ma 
ksym alna cena chleba ma nadal wynosić 20 
centów za kilo

Z  delegat yj.
Budapeszt, 16 maja. Dziś przed południem 

odbyła kom isya wojskowa delegacyi węgierskiej 
posiedzenie, na którem  załatw iono spraw ę nad­
zw yczajnych w ydatków  na wojsko. N astępnie 
m inister wojny generał K riegham m er udzielił 
poufnych w yjaśnień w spraw ie nadzwyczajnego 
k redy tu  80-milionowego.

Rozruchy w Pradze.
Praga, 16 maja. K ilka zgrom adzeń robotni 

czych odbyło się wczoraj. Po zgromadzeniach 
tłum y robotn.ków  przeciągały  miasto, które 
obstawiono silnie strażą policyjną i wojskiem.

W ieczorem spalono na Franzmsringu, tak 
zwane ognie św iętojańskie wśród licznego u- 
działu  robotników.

O m landyniści przybyli tu, niosąc czarną cho 
ręgiew. Jeden z narodowych socyalistów porwał 
tę chorągiew, co spowodowało silne starcie. Po- 
iicyanci poczęli płazow ać ścierających się za­
paśników  jeden z polieyantów został rzucony o 
ziemię. Zdaje się jednak , że z zapasów tych 
wszyscy wyszli cało, albowiem praska stacya 
ratunkow a nie w ykazuje w dzisiejszym swym 
biuletynie ani jednego rannego.

Mowa Chamberlaina
F -iryż, 16 m aja. Mowa G b a m b e r 1 a i n e’a, 

wygłoszona w Birm ingham , w yw arła tu wielkie 
lecz niekorzystne w iażenie.

Paryż, 16 maja. Podczas gdy inne dzienniki 
paryskie nie biorą zbyt tragicznie mowy Cham­
b e rla in a , Temps upatruje n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  sy tuacj i w tem, że Anglia chce za nie­
powodzenie w Chinach wziąć odwet kosztem 
F rancy i w dolinie N igru.

Paryż, 6 m aja. Om awiając birmiDghamską 
m o w ę  C h a m b e r l a i n a ,  Gaulois w yraża 
przekonanie, że A nglia nie jest obecnie przygo­
tow aną do wojny, ale że kw estye sporne, będą­
ce obecnie na porządku dziennym , m ogłyby i- 
stotnie w yw ołać zajście, k tóreby dało podstawę 
wojowniczym zamiarom Cham berlaina.

Figaro pisze, że ani Cham berlain, ani Óalis- 
bury, an i partya  torysowska nie reprezentują 
sami przez się A nglii. —  W iadomo zresztą, że 
partya liberalna k ilkakro tn ie  ośw iadczyła, iż za 
głów ne zadanie uważać sobie będzie utrzym anie 
pokoju.

Fclair uw aża mowę C h a m b e r l a i n a  je d y ­
nie za m anew r jego  polityki w ew nętrznej i s ą ­
dzi, że Rosya nie potrzebuje się niepokoić po­
gróżkam i Cham berlaina.

Madryt, 16 m aja. P ro jek t aliansu am erykań- 
sko-angielskiego, zaw arty w mowie C h a m b e r ­
l a i n  e’a, uw ażają tu jako  odpowiedź na m ugą1 
cy utw orzyć się związek kontynentalnych mo­
carstw  europejskich, skierow any przeciw  Anglii-

Londyn, 16 maja. Jak donoszą z W a s z y n ­

g t o n u  mowę C h a m b e r l a i n e ' a  przyjęto w 
A m eryce z w ielkiem  uznaniem  i uniżonością.

Wypadki we Włoszech.
Medyolan, 16 maja. WBkutek OBtatnich krw a­

wych rozruchów uwięziono tutaj przeszło 800 
OBÓb. Będą one staw ały przed Bądem wojen­
nym. Procesy iozpoczną się w środę lab czwartek.

Medyolan, 16 maja. Sera podaje ścisłe zesta­
wienie ofiar OBtatnich zaburzeń: Zabitych zosta­
ło i rozpoznanych osób 71, nierozpoznanych 10, 
ogółem 81. Rannych jest 215, lekko kontuzyo- 
wanych 200. W  szpitalu wojskowym znajduje 
się 22 rannych żołnierzy, w tej liczbie 8 ofi­
cerów.

Medyolan, 16 m aja. Dzień wczorajszy i dzi­
siejszy up łynęły  spokojnie. K arab in ierzy  strzegą 
placów publicznych.

Rzym, 16 m aja. SocyaliBtyczny poseł Pescetti 
spędza noce w gmachu parlam entu, aby uniknąć 
aresztow ania.

Rzym, 16 m aja. Italie zaprzecza stanowczo 
wszelkim pogłoskom o nieporozumieniach w ło ­
nie gabinetu i zapew nia, że n iepraw dą jeBt, 
iżby V i s c o n t i  V e n o s t a  m iał oświadczyć, 
że gabinet m u s i  p o d a ć  s i ę  d o  d y m i s y i .

D ym isya prefekta F lorencyi S a n i’e g o została 
przyjętą, a zarząd pretek tury  powierzono gene­
rałow i H e u 8 c h , kom endantowi ÓBmego kor­
pusu.

Podobnież proiekt Medyolanu W j n s p e a r e  
został czasowo usunięty, a prefekturą medyo- 
lańską kieruje kom endant trzeciego korpusu ge­
nerał b a v a .

Rzym, 16 maja. Z B e r n a  donoszą, że 125 
robotników włoskich z Lucerny OBtatniej nocy 
w F a i d o  zaskoczeni zostali przez kompanię 
żołnierzy szwajcarskich kantonu teSByńBkiego. 
Żołnierze rozbroili robotników, poczem odsta­
wiono ich do C h i a s s o, gdzie maja być wy­
dani władzom włoskim.

Rzym, 16 maja. M inisterstwo wojny zakupiło 
500.000 cetnarów  zb o ża , aby módz dostarczać 
taniego chleba dla biednej ludDośei.

Rzym, 16 maja. K ilku posłów z lewicy udało 
się do Rudiniego z prośbą, aby przyspieszył 
procesy przeciw  ekscedentom. Rudini ośw iad­
czył, że nie może nic uczynić, albowiem w sp ra­
wie tej m ają już głos tylko sądy wojenne.

Zurych, 16 maja. Dziś rano około 250 robo­
tników  w łoskich usiłow ało pod A i r o l o  w y­
siąść z pociągn. Zam iarowi ich przeszkodzono; 
pojechali oni dalej, dali jednak  k ilka Btrzałów 
rewolwerowych.

W  Rhodi Fiesco około 2500 robotników usi­
łow ało bezskutecznie strzałam i z rewolwerów i 
odłam kam i kam ieni zatrzym ać biegnący pociąg. 
JWenecya, 16 maja. M inisterstwo wojny roz­

porządziło , że w sądach w ojennych, które w 
tych dniach działalność swą rozpoczną, tylko 
czynni oficerowie obronę prowadzić mogą.

Neapol, 16 maja. Dzienniki tutejsze ogłaszają 
list C r i s p i e g o  do jednego z jego  tutejszych 
p rzy jació ł, w którym  Crispi ośw iadcza, że nie- 
tylko tronowi, lecz i obyw atelstw u zagraża anar 
chia. O bywatelstwo powinno się tedy gromadzić 
około tronu, jeżeii nie chce paść ofiarą anarch 'i.

Bern, 16 maja. R ada związkowa surowe za­
rządziła środki, aby nie przepuszczano włoskich 
rewolucyonistów przez granicę.

Rzym, 16 maja. Uwięziono tu ta j, na żądanie 
w ładz z Medyolanu, socyalistycznego deputow a­
nego Morgari. W Bergamo przyaresztow any zo­
sta ł przyw ódca socyaliBtów dr. Gallłn resi.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Waszyngton, 16 m aja. Form acya arm ii ocho­

tniczej, złożonej ze -120.00.1 ludzi, z o s t a ł a  
o s t a t e c z n i e  z a k o ń c z o n ą .  W skład jej 
weszły w a(S milieye stanow e, w ]/3 nowi ocho­
tnicy. Sześćdziesiąty pułk piechoty, sform ow any 
z milicyi i ochotników  w m ieście B u f f a l o ,  
w S tan ie  N ow ojorskim , wyjechał do Tam py. 
W pułku  tym s ł u ż y  230 P o l a k ó w .

Waszyngton, 16 m aja. W y m a r s z  n a  K u ­
b ę  o d ł o ż o n o  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y .

Hongkong, 16 m aja. K om unikacya telegraficzna 
podm orska z zatoką Manili zostaia p rzyw róco­
ną. Drugi koniec liny telegrafu podm orskiego 
znajduje się w posiadan iu  A m erykanów.

Madryt, 16 maja. Zapow iedziana na dziś r a  . 
d a  m i n i s t r ó w  nie odbyła się. W yw ołało to 
ogólne zdziwienie. Przesilenie m inisteryalne do­
tąd nie ukończone.

Madryt, 16 maja. D otąd k rążą najrozm aitsze 
pogłoski o przesileniu gabinetowem , żadna je ­
dnak z kombinacyj nie okazała  się praw dziw a. 
Tyle jest tylko pewnem , że m inister spraw  za­
granicznych, G u l i  on ,  ustąpi ze swego stano­
w iska, jego  naBtępcą zostanie najprawdopodobniej 
G a m a z o.

Madryt, lD maja. S a g  a s  t a  usiłował posłów 
G a ma B O  i M o n t e r o  skłonić do przyjęcia tek 
w nowym gabinecie, jednakże bezskutecznie.

Madryt, 16 m aja. U rzędowa depesza z H a - 
w a n n y  donosi, że z pomiędzy niendałych usiło­
wań A m erykanów  w ylądow ania na Kubę na 
szczególną uw agę zasługuje potyczka pod R a ­
n ę  s, gdzie pociski dział polowycb hiszpańskich 
zm usiły s ta tk i am erykańskie do odwrotn.

Madryt, 16 m aja. Agencia Fałrra donosi, że 
m arynarze francuskiego statku wojennego „A d­
m irał R igandt G enonilly”, k tó ry  po ostatniem  
bom bardowaniu S a n  J u a n  d e P n e r t o r i c o  
opnścił port tam tejszy, wznosili en tuzjastyczne 
okrzyki na cześć arm ii i m arynark i hiszpań- 
skiej.

N a jednym  z pocisków am erykańskich, k tó ry  
w czasie bom bardowania pad ł na miasto, znaj­
dował się napis: T. A. Puertorico 1896.

Gibraltar, 16 maja. Do eskadry hiszpańskiej, 
k tó ra  będzie konw ojow ała oddziały, zazeznaczo- 
ne na  Filipiny, należą okręty p a n c e rn e : „P e- 
lajo* i „Carlos V*, dalej krążow nik kryty „Al- 
fonso XIII*, krążow niki posiłkow e „Rapido* 
i „Patria* oraz trzy łodzie to rpedow e. W szyst­
kie te statki znajdu ją  się obecnie w Kadyksie. 
(W iadom ość tę  należy przyjm ow ać z p ostrzeże­
niem , gdyż m oże się okazać, iż puszczono ją  
um yślnie d la  w prow adzen ia  w błąd  A m eryka­
nów . Przyp. red.)

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

NADEiŁAJfE.
(A rtyku ły  w  tym  działo nie pochodzą 

od RedakcyL)

N iely lk o  n nas używ ają wody gorzkiej 
F ran ciszk a  Józefa  najw ięcej, lecz także  w liand lu  
św iatow ym  zajm uje ona w y b itn e  m iejsce. N ależy  żądać w y­
raźn ie  wody gorzkiej F ra n c iszk a  J ó zefa ,
gd y ż  są w h an d lu  wody m niejszej w arto śc i z łudząco  podo- 
bnem i e tyk ie tam i. 389

Dr Leopold Bader
otworzył 867 2 7

k ance laryę  adwokacką
w Krakowie, przy Placu Dominikańskim, L. 2.

HOTEL FRANTCUSHI
Plac Z ielony  

w W A R S Z A W I E  795 1
blisko kolei W arszaw sko-w iedeńskiej.

Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj- , 
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży 
o r a z  w i e l k i  w y b ó r  l asek  i p a r a so l i

poleca

MAGAZYN „AU BON M A R C H E ”
F IL IP A  E I I L E I  1

w K rakow ie — R yn ek  głów ny " W  
Teiefon Nr. 119. 91 26

W łaściciele fabryki bielizny M. JOSS & Ló- 
wenstein w Pradze otrzym ali ty tu ł „c. i k. do- | 
stawców nadw ornych. 756

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rysek 13. 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  14 maja 1898.
Złr.; j et.

Renta austryaeka p a p ie r o w a ............................. 101 90
„ „ s r e b r n a ................................... 101 75

4% renta austryaeka z ł o t a ............................. 121 05
4 % „ „ koronow a........................ 101 65
4 % „ węgierska z ło t a ................................... 120 90
4% „ „ k o r o n o w a ........................ 99 10
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 989 —

„ kre ly t o w e .................................................... 313 80
Londyn ...................................................................... 120 90
M ark i............................................................................ 58 95
20-to M a r k ó w k i..................................................... 11 78
20-to FrankówH .9 56
W ftskie b a n k n o t y .............................................. 44 15
D u k a t y ...................................................................... 5 66
Węgierskie Losy P r e m io w e ............................. 160 50
Losy tureckie .......................................................... 58 90
Akcye A n g lo b a n k u ............................................... 156 93

„ U n io n b a n k u ............................................... 295
„ Bankrerein . . . . . . . . . 270
„ Laenderl a n k u ......................................... 227 50

Kolei Lwowsko-Czerniowieekiej . . . 295 50
„ P o łu d n io w e j................................... 72 25
,  E l b e t h a l ......................................... 26o 50

„ „ N o r d b a h n ......................................... __
Staatsbahn......................................... 366 —
A lp i n e ............................................... 160 60

„ Tureckie T a b a ezn o ................................... 126 75
Rabie . . . " ........................................................... 127 75

Berlin , 14 m aja 1898.
Banknoty a u s t r y a e k ie ......................................... 169 50
Krótki W i e d e ń ..................................................... 169 4.0
Banknoty r o s y j s k ie ......................................... ..... 216 75
Krótka W a r s z a w a ............................................... '216 70
4*/,% Listy P o ls k ie ...............................................
Renta w ło s k a ...........................................................

101 —
90 40

Akcye kredytowe austryaekie........................ ..... 220 73
Ruble U l t i m o ........................................................... 217 —

W iedeń , 14 m aja 1898.
Spirytus g o t o w y ..................................................... — —
(en a  nafty . . . . — —
Pszenica na w io s n ę ............................................... 14 70
Żyto na w i o s n ę ..................................................... 8 15
Owies na w io s n ę ..................................................... 7 70
k u k u r u d z a ................................................................. 6 31

Connlk Izby handlowaj I przem y­
słowej w Krakowie.

z dnia 14 m aja 1898 r. godz. 1-sza w południe
Złr. wal. austr.

1. Waluty. płacą | żądają

Ruble p a p ie r o w e ............................. 127 75 128 3 i
Marki n ie m ie c k ie ............................. 58 65 59 10
Franki p a p ie r o w e ............................. 47 50 47 95
20-to frankówki w złocie . . . 9 54 9 59

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 110 50 111 50
4',,%  Listy zastawne Banku hip. 100 40 101 40
4 % n „ „ „ 96 75 97 76
4’/,% Listy zastawne Banku kraj. 100 75 101 75
4 % r  „  n  Ił 98 — 98 50

Lisię zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok......................................... 97 75 9S 75

4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 75 — —

4% L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie 96 40 97 30

III. Obllgaoye 1 pełyezU .
4 >  Galicyjskie obligaeye propinac. 98 40 99 40
6% Pożyczka krtęowa z r. 1873 . — — — —

1% Pożyczka krąjowa z r. 1893 . 97 75 98 75
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 96 — 97 —

5 % Obligaeye komun. Banku kraj. 102 25 103 —

4 1/, % „  n  „  n 100 — — —

4% Obligaeye kolejowe . . . . 97 50 98 25

IV. Loey.
Losy miasta K rakowa....................... 27 — 27 75

„ „ Stanisławowa . .  - 50 — 53 —

V. Akoye
Akcye Banku kredyt, we Lw ow ie. — — — —

„ hipot. „ 393 — 396 —
„ „ Galie dm handlu i
przemysłu w Kiakowie . . . — — — —

Akcye kolei Karola Ludwika . . 211 — 212 50
„ kolei Lwów-Czerniowes-Jassy 295 — 2 ,7 —

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.
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Czy Pani ta, której proszono o czyta­
nie w tych dniach „Nowej R eform y1*, 

zechce przychyiić się do gorącej prośby 
i podać swój adres w celu naw iązania  
korespondencyi w zupełnie poważnych 
zamiarach. —  W. H. W. poste restante 
Kraków, dworzec, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 876 1 3

Magister farmacyi
polecony, katolik, znajdzie pomie­
szczenie od 15 czerwca w aptece 
D enkera, Tarnobrzeg. 868 1

n V b J 9 rV IK 7  0l eznany dobrze z czynnościami UjOIoIJUCł notaryalnemi, adwokackiemi i są- 
dowemi, i mający dobre i chlubne świadebtwa— 
p o s z u k u j e  w którejkolwiek miejscowości p o ­
s a d ]  s t a ł e j  do objęcia w pierwszych dniach 
czerwca. — Łask. zgłoszenia pod adresem : Dye- 
taryusz poste restante Sanok. Tylko za okaza­
niem reeepisu pocztowego. 870 1 3

Z pow odu  wyjazdu właśc. za granicę, 
jest do sprzedania

majątek ziemski
w zachodniej Galieyi, wybornie zagospodarowany, 
w pięknem położeniu, 20 minut od staeyi kolei 
oddalony: z pięknym inwentarzem żywym i mar­
twym. U majątku tym rozpoczynają w tym roku 
kopać naftę. Do kupna potrzeba około 90 000 zł, 
Biiższa wiadom ość: G o r l i c k ie  T o  w a r z y  - 
s iw o  h a n d l o w e  w  G o r l i c a c h .  875 1 4

Ogłoszenie.
Wskutek rozporządzenia e. k. Mi­

nisterstwa kolejowego, mają się zao­
patrzyć strażnicy kolejowi w zegarki 
kieszonkowe.

Dla ułatwienia ich nabycia wzy­
wa podpisana Dyrekcya Panów ze­
garmistrzów, reflektujących na te 
dostawy, aby do dnia 25 maja 
b. r. podali ceny zegarków srebr­
nych. niklowych i alpakowych, o- 
znaczając zarazem ich spłaty w m o­
żliwie niskich ratach.

Poręczenie regular. spłaty przyj­
muje Dyrekcya na siebie. 871

C. k. Dyrektor kolei państw.
w zastępstwie 

Horoskkiewicz.

Do L . 44 83 5 . 866

K o n k u r s .
W obrębie galicyjskiej krajowej 

Dyrekcyi skarbu jest do obsadze­
nia jedna posada asystenta te­
chnicznej kontroli skar­
bowej.

Asystent p r z y j ę t y  z o s t a n i e  na 
razie prowizorycznie za kontrak­
tem .>.tUŻbowym, a po upływie je­
dnorocznej, a w  m i a r ę  okoliczności 
dwuletniej zadowalniającej s ł u ż b y  
za kontraktem, zamianowany będzie 
r z e c z y w i s t y m  u r z ę d n i k i e m  p a ń s t w ,  
w XI klasie v rangi.

Asystent technicz. kontroli skar­
bowej. przyjęty prowizorycznie za 
kontraktem służbow ym , pobierać 
będzie zwyczajne pobon urzędnika 
państwowego XI. klasy rangi (płacę 
i dodatek akty walny), w razie zaś 
jeśli przeznaczony zostanie do sta­
łego dozorowania przedsiębiorstw 
kontroli skarbowej podlegających, 
jak n. p. wolnych składów na 
wódkę, cukrowni, browarów itp., 
przez czas użycia dó tej służby 
w miarę postanowień statutu orga­
nizacyjnego zamiast dyet, kosztów 
podróży, względnie tak zwanej na- 
iezytości za chody, roczny ryczałt, 
którego wysokość w każdym po­
szczególnym wypadku oznaczoną 
zostanie, a który najmniej 250  
z łr ., a najwięcej 400 złr. rocznie 
wynosić może.

Wymogi do osiągnięcia posady 
asystenta technicznej kontroli skar­
bowej s ą :

1) Obywatelstwo austryackie:
2) Nieposzlakowany charakter:
3) Xieprzekroczony 40 rok życia:
4) Dokładna znajomość języków  

krajowych i języka nieiniec.;
5) Dowód ukończenia chemiczno- 

technicznego oddziału wjednej 
z austr. szkól politechnicznych 
i złożenia pierwszego egzami­
nu' państwowego co najmniej 
z klasyfikacyą „uzdolniony“ ;

f>) Co najmniej dwuletnie zajęcie 
przy technicznem kierowni­
ctwie browarów, gorzelń lub 
cukrowni.

Ubiegający się o posadę, mają 
wnieść podania należycie udoku­
mentowane w przeciągu czterech 
tygodni, do Prezydyum o. k. kra­
towej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

G. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 7 maja 1898 r.

Adwokat Dr Stern w Gorlicach
poszukuje 872 1 3

rutynowanego koncypienta.

Subjekt cukierniczy młodszy, b ie ­
gły w pieczy­

wie, znajdzie umieszczenie od 1 
czerwca b r. W iadom ość  w cukierni 
I.. M a lik a  w  K rakow ie  przy ul. 
Grodzkiej pod Nr. 47. 873

i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
liach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- 

I komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o *  ' 
w e g o  D r a  C h r is to flfa .  

Prawdziwy jest tylko we flaszeczkaeh, zie- j 
S lonym lakiem zapieczętowanych. 465 19 48 ‘ 

C e n a  8 0  c e n t ó w .
Główny skład we I a w o w ie  w apter i pod 

i „srebrnym orłem" Zygm Rackera, w  K r a -  
| k o w i e  w aptece W. Redyka i E. H .41 era, 

B r o d a c h  w aptece L. Kallira.

mm
831 4 6

W Zakopanem
do sprzedania " g r i l l a .  „ N a ł ę o z »  je ­
dnopiętrowa u 5 pokojach, z 3 werandami, pię­
knym ogrodem, wozownią, drewutnią, studnią, 
maglem, powozem, wraz z eałem umeblowaniem, 
pościelą, urządzeniem stołowem i kuehennem.

Bliższej wiadomości udziela, z wyłączeniem  
pośrednictwa, właściciel 'Ł. K ę d z i e r s k i  
w e  L w o w ie ,  mieszkający przy ulicy Ochro­
nek pod Nr. 4. 658 6 8

poleca
lecz tylko przy zakupnie najmniej kg 
10.000, po cenach ściśle targowych

Stan isław  Gurgul
(Kraków, ul. Szewska 8).

S P O R Y
r ły  u u £ w św iecie , w s p a n ia łe

Goździki natowskie!
Odznaczone najwyższemi nagrodami: w Pra­

dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii.
10 sztuk w 10 gatunkach . . złr. 3-—
20 , „ 20 ............................5-50
50 „ „ 50 „ . . .  13—

100 „ „ JOO „ . . .  25—
Bez nazw i opisu barw o 50 procent taniej.

Goździki olbrzymie
5 sztuk 4 złr. 50 centów , 10 sztuk 8 złr.

G oź d z ik i  ogrodowe
o pięknej grze kolorów, wszystkie pełne, 10 

sztuk 1 złr., 100 sztuk 9 zł>\

Goździki Romontant
10 sztuk 4 złr., 50 sztuk 16 złr., 100 sztuk 

30 złr., poleca 571 13 0

Fr. Spora
ogrodnictwo wywozowe, hodowla 

goździków na wielka skalę, 
K la to ł j  (Klattau) Czechy.

^ ^ T T ^ P T ^ o b e c  krzywdzących 
napaści ze strony ob­

cych, wrogich nam fabrykantów nie­
mieckich. proszę I*. T . P u b li ­
czności i Szanownych P a ­
nów K npców  wraz z ca­
łym  ich personalem o szcze­
gólną opiekę i poparcie. 492 11 15

Antoni Rozmanit
w  K r a k o w i e

Fabryka Parowa Cykoryi
Surogatów Kawy 

i Kawy Figowej
(fabryka założona w r. 1884).

i Rozsyłka sukna tylko dla prywat.
O d ę i n . k a i O ( ^ ™ & j

^ mtr. d ługi ns „ 7 50 z dobrej 
c a l i  ubranie
męsk. kOSZt. „ ^ A O z a n g ie lsk .

t y l k o  „ 13 95 z czesank.
Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr 
Materye na zarzutki od złr. 3 25 w górę; 
pakłaki (lodeny), bardzo piękne, odcinek złr. 
6-—, złr. 9-95; peruwiańskie i doskingi, ma­
terye na ubrania urzędników państwowych, 
kolejowych oraz sędziów; wyborne czesanki 
(kamgamy), szewioty, jakoteż materye na 
mundury dla straży skarbowej, żandarmeryi 
itd. Itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

Kiesel-A m hof w Bernie
(Morawy-).

Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ści­
śle podług obranej próbki. 351 23 24 

Uwaga!  P. T. Publiczności zwraca się 
uwagę na t o , źe materye wprost nabywane 
kosztują znaoz.ile taniej, niż zamawiane u 
pośredników. Firma Kiesel-Amhof w Bernie 
wysyła wszelkie materye po rzeczywistych 
cenach fabrycznych bez podwyżki rabatowej.

Do sprzedania lub wydzierżawienia:
D u ż y  p l a c  brukowany ze studnią, w części 
zabudowany, zdatny na fabrykę lub składy, przy 
stacyi Łobzów pod Krakowem; M a s z y n a  p a ­
r o w a  12-konna z transmisyą, kotłem, pompami 
do puszczenia w ruch każdej ch w ili; A u t o m a t  
n a  z a p a ł k i ; P i r a m i d a  z wystawy w Po­
znaniu ; M a s z y n a  k la w is z o w a  do pisa­
nia; M i m e o g r a f E d i s o n a ;  W ó z e k  2  > 
k o ł o w y  do rozwożenia towarów i różne kan­
celaryjne drobiazgi, oraz 2 0 0 0  z łr .  należno­
ści książkowych — wszystko za cenę niżej połowy 
wartości do odstąpienia. Zapytania pisemne pod 
adresem: F a b r y k a  „ Ś w i a t ło 44 w K r a ­

k o w i e .  755 7 8

YOHODZĄCY WE LWOWIE MIESIĘCZNIK POD TY T.:
„Przegląd  Kucharski**

je s t jedynem  pismem polskiem , poówięconem sprawom  ku ch ars tw a i sztuce ku linarne j. 
Podaje zaw sze przepisy sporządzania po traw  ta k  skrom nych ja k  i na jw ykw intn ie jszych , - ó -  
Um ieszcza ryc iny  eleganckich dan i półm isków, fachow o opracow ane jadłospisy i w iele  

innych pożytecznych w iadomości t i l a .  w s z y s t k i c h  s t a n ó w .  
Pozyskaw szy dla tego pisem ka korespondentów  fachow ców  w P a r y ż u , w te j kolebce  

sztuki kucharskie j, będziemy um ieszczać nowości i w yn a iazk i na tern pclu. 
P renu m era ta  tego pożytecznego pisem ka w.\ nosi ty lko  2 z ł. ro c z n ie , a dla członków  

Zw iązku kuchm istrzów " z ł l'2 0 . Nowi p renum eratorow ie o trzy m a ją  num era za miesiąc  
lu ty i m arzec za darm o. ..Przegląd K ucharski" wychodzi z końcem każdego m iesiąca.

Adres R e d a k c y i: L w ó w , n l .  H a l i c k a  N r .  1 0 .  8-9

j u z  x

Koński Ząb oryginalny amerykański
„ V I R G I I S T I A . “

do HANDLU T. Łew leckiej, Sławkowska 10
w Krakowie.

Poleca sle również wszelkie nasiona.
759 e

W T  NOWO OTWORZONY -»■
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH

POD FIRMA

Stanisław Barko
w Krakowie, ul, Szewska Nr. 1 (w  domu Wgo Fenza),

utrzymuje na  składzie i poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach

N f lW O Ś r i1 w matei*yach wełnianych, satynach, lewantynach, 
li u te Uulili zefjraCh oraz batystach na suknie damskie. "W l

Sukna, kaingarny, szewioty na ubrania męskie.
P łótna , szyrtyn g i, b ieliznę s to ło w ą , dre lichy , rę c zn ik i, ch u stk i, dywany, f ira n k i, chodniki, 

pończochy dam skie i dziecięce, sk arp e tk i itd . itd.
Staraniem mojem będzie, aty  doborowym towarem i możliwie niskiemi cenami, 

pozyskać zaufanie P. T. Publiczności. — N a  ż ą d a n i e  w y s y ła m  p r ó b k i
Prosząc o łaskawe poparcie, kreślę się z wysokim szacunkiem 7o3 9 10

S t a n i s ł a w  B a r k o .

w
Łł.

5 0 0  z ł r .  w  z ł o c i e  
K . i l i n a  k r e m  V io n a l  (1 złr. 
30 et.), m y d ło  Y io n a l  (50 et ), 
p u d e r  Y io n a l  (1 złr ), najle­
psze środki przeciw piegom , nie­

czystościom skóry, c z e r w o n o ś c i ,  trądzikom. 
J e d y n i e  p r a w d z iw e  z firmą F r .  K u k u ,  
Kronenparfumerie, N o r y m b e r g a .  — Główne 
miejsce wysyłkowe: F i i r e d i  L ip ó t ,  D u d a *  
p e s t ,  VII , Ovoda utóza Nr. 24. 739 3 10

;0 ( X X X X X X X ! > 00<0< X X X X I X X X X X X X X X ^

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczanych,

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm Kilometrów od Krakowa oddalone, 
staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 

razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych . 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauraeyę..
Kąpiele siarczane, jakot.ż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 1 

w gośćcu stawowym I mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów.
Z d r o j e  s w o s z o w i c k ie  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje m ię s ic n ie  i e le k t r y z o w a n ie  wtdług naj- 

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 828 4 40

: * x x x > o c o K o o i c x ) o e c a o t i ) ‘

159 18 0

Tylko w te d y  p r a w d z iw y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!

W. Maager’a prawdziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie ehronionem)

Wilhelma Maager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła t w e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o ­
c n i e n i e  c a ł e g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó ln ie j  p i e r s i  i  p ł u c ,  
p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł a , p o p r a w i e n i !  s o k ó w ,  oraz w  
o g ó le  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w W ie d n ln  I I I  3 ,  H e u m a r k t  
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węglersklej.

W  K i  a k o w i e  mają na składzie pp. W. Redyk, apt., Kon- 
starty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Sza^skl I Syn, kupiec; 
w  R z e s z o w i e : pp. A. Karpiński, aptek., J. Schaiter I S., kupiec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

"W- Maager, Wlen, I1I/3, H eum arkt A r .  3.
Naśladowania będą sądownie ścigane. " ^ 20  161 18 18

I O O O O O O O O O O O O O

H a n d l o w a
Spółka rybacka
„ U n i o c "  8

w Krakowie, ulica Rybaki -
pod Zamkiem, 830 91 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie poniżej ko, 1 ko 70 ct. 

kilogram. 1 „ 80 „
„ powyżej „ 1 , 9 0 — 1-40

ŁO SO Ś wiślany, żywy, na zamó-

8 wienie, ceny zmieniają się
1 ko od złr. 3 50 do 4 —

, w marynacie w beczuł.
5- i 3-ko 1 ko złr. 3-—

Sum w m a ry n a c ie , w beczuł.
5 -ko 1  ko złr. 1‘80

§- Sandacz w marynacie, w beczuł.
5 -  i 3 -ko, 1 ko złr 1 20 

Raki rzeczne i stawowe sztuka 
6 c t ,  8 c t ,  10 c t ,  15 ct.

8 Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie.

OOOOOOOOOOOOOł

tj#nnnm z kilkuletnią praktyką w do- 
ŁMJIIUIII brach  JW. hr. Potockiego i 
•10. Ks. Lubomirskiego, posiadający p a ­
ten t  z ukończonej szkoły ro i ,  poszukuje 
posady. W . J. poste restante Zator.

864 2 3

Ochrona hygieniczna kobiet
najnowszy niezawodny środek

D r a .  T T n g e i - a ,  "
wysyła za nadesłaniem  zł 1*35 
(także w markach pocztowych) 

R. Chomicki ,  Lwów.
Za zaliczką o J5 ct. więcej.

865 2 6

Ządajcio wszędzie
j,Iri8“ K r a j o w e g o  T o w a r z y s t w a ,  bo
te są najlepsze i najtańsze ; 10C0 sztuk 80 ent. 
Fabryka: ul. Szpitalna 18, I. piętro. 785 14 15

Parcele budowlane w Podgórzu,
położone przy plantaeyaeh, pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami do sprzedania. — Bliższa wia­
domość w biurze architektonieznem Radey bu­
downictwa St r y j e ń s k ie g o  ,  lub w biurze 
adwokackiem D r a  L e o n a  H o r o w i t z a  w 
K r a k o w i e ,  ul. Grodzka. 843 4 6

Znaczniejsze 
Towarzystwo ubezpieczeń
poszukuje zdolnych akwizyto­
rów dla Krakowa, okolicy 1 
prowineyi za s t a ł ą  p e n -  
B y ą  i p r o w l z y ą .  Niefa­
chowców poucza się i w praw ia p r a ­
ktycznie. Zgłoszenia pizyjmuje Adrni- 
nistracya „Nowej Reformy" pod liter.

J. I * .  K50. 850 3 3

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
140 ' powszeehniona książka: 31 36

D r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 z łr .

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuraeyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
sw j siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Y e r l v g s^ M a g a z i.i B .  F .  
B i e r e y  w  L ip s k u ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie Księ­
g a rn ia  J .  M . H i m m e l b l a n a .

* * * * x * * * * * * * « !X it : *  * * * * * * * * * * * *
£  Sanatoryiim i zakład wodoleczniczy

x B Y S T R A  obok B I E L S K  A  5
X 
X 
X 
X 
X  
X 
X 
X
5

(staoya kolei Dziedzice Żywiec).
W  przepysznej górskiej i lesistej okolicy. —  Najnowsze urządzenia ^  
w odolecznicze; e lek tro tc rap ia : kąpiele w  świetle clektryez- X  
nem, gimnastyka lecznicza czynna, b ierna i szwedzka, rna:aż, kuracye 
dyetctyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale w sp ó ln e : 

jadalnia, sala kowersa* yjna, bilardowa, futnoir i czytelnia.

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
Telefonii międzymiastowego A r . 191.

Ceny um iarkowane.
Prospektów  jakoteż pisemnych i telefoniczny! h informacyj d o -

starcza każdej chwili 812 « 36

*
Ż a r z ą c a .  z a k ł a d u .

X
X
X
X
X
sX
X

XXXXXXXXXXXXIXIXXXXXXXXXXXXXX

Iwonicz
M M  z d r o jo fo - t ie lo t !  v  Galicji

Staeya kolei państwowej.
W o d a : Szczawa słona, jod i brom zawierająca,

prócz t e g o :
znakomite kąpiele mineralne, borowinowe, tudzież obo­
jętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach

hydropatycznych.
Woda Iwonicka

jest  — z pow odu znacznej zawartości kw asu węglowego — łatwo s traw na
i przyjemna do picia.

T ak  w oda iwonicka świeżego czerpania, jakoteż sól iwonicka, znakomity 
środek do kąpieli domowych dla osób skrofulicznych jes t  do nabycia w ap te ­
kach, składach wód mineralnych, tudzież w prost w Dyrekcyi Zakładu.

Lekarze : D r .  K I .  D ę b i c k i ,  lekarz zakład, i D r .  E .  R o ś e l s z e w s k i .  
Położenie Iw: nicza przeszło 400 metr. nad  p . ,m .  wśród lasów szpako­

wych, śliczne spacery.
Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie  urządzonych. 

A pteka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. —  Na rok bieżący miejsca 
spacerow-e znacznie ro z sz e rz o n e , łazienki borow inow e nowe z komfortem 
urządzone. Droga od stacyi kolejowej do Zakładu n o w a ,  p ierwszorzędna. — 
Keśc ół w Zakładzie, msza św. co dzień.

Zakład gimnastyczny. Doskonała  muzyka zakładow-a. Poczta  i telegraf 
w miejscu. Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 20 m aja do końca września.
W  I. sezonie (do 20 czerwca) i w III. sezonie (od 20 sierpnia) miesz­

kania znacznie tańsze.
Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstw a udziela się tylko 

w I i III. sezonie. 779 4 10
Wszelkich wyjaśnień udz.eia najchętniej Zarząd Zakładu

Dyrektor Zakładu: Dr. R o ś c i s z e w s k l .

Fora wiosenna 1 letnia 1898.
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwejO d c in e k  3 - 1 0  m t r .
d ł u g i ,  n a  c a ł k o w i t e  
u b r a n i e  m ę s k i e  w y ­
s t a r c z a j ą c y ,  k o s z t u j e  

t y l k o
wełny
owczej.

z ł r .  2*93 , 3*7 0 , 4*80  z  d o b r e j  
z ł r .  6* — z  le p s z e j  
z ł r .  7*75 z  w y b o r n e j  
z ł r .  9 - — z  b a r d z o  wy b o r n e j  
z ł r .  10*50  z  p r z e w y lt o m e j  

Odcinek na czarne ubranie salonowe lO  z ł r .  Materye na zarzutki, pukłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kam gam y) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

iiege l-Im h o f w Bernie (Morawy
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ńciile podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i  d l a  p r y w a t n y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  u powyższej 

firmy na m ie j s c u  f a b r y c z n e m  są znaczne. 715 42 60

Z Druku ni Związkowej w Krakowie. Papier z fabrylb Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjew»k



Dodatek nadzwyczajny do Nru 112 „Nowej Reformy^.

Z  T E A T R I J  W O J N Y .

W O J N A  H I S Z P A Ń S K O - A M E R Y K A Ń S K A
po dzień 15 maja 1888 r.

Wojna, tocząca się między Hiszpanią a Stanami Zjednoczo- 
nemi, zaskoczyła, obie strony niespodziewanie. Wjpadki polityczne 
postępowały prędzej, niż przygotowania pod względem wojskowym  
zarówno na lądzie, jak na morzu, skutkiem czego akcya wojenna 
nie przyniosła dotąd żadnych pozytywnych rezultatów. Możnaby 
wprawdzie uważać zwycięstwo pod M a n i l l ą  (Filipiny) za fakt wiel­
kiej doniosłości, zważywszy jednak, że Amerykanie odnieśli je na 
tym teatrze wojny, który dla nich posiada drugorzędną wartość, 
przychodzi się do przekonania, iż dotąd nie zaszło właściwie nic, 
z czegoby wnosić można z góry, jaki będzie na razie przebieg wojny 
hiszpańsko-amerykańskiej.

Chcąc zdać sprawę z dotychczasowych wypadków, musimy 
cofnąć się do dnia 21 kwietnia b. r., który prezydent M ac K i n l e y  
urzędownie uznał za dzień rozpoczęcia wojny z Hiszpanią. W dniu 
tym wojenne statki amerykańskie rozpoczęły blokadę północnych 
wybrzeży Kuby, a równocześnie zaczęły chwytać na pełnem morzu 
statki handlowe i pasażerskie, należące do Hiszpanii. Flota hisz­
pańska, podzielona na trzy dywizye, znajdowała się wówczas u wysp 
portugalskich Z i e l o n e g o  P r z y l ą d k a  (u brzegów Afryki), w Ka- 
d y k s i e  (na południowym brzegu Hiszpanii) i w porcie F e r r o l  
(na północno-zachodniej kończynie Hiszpanii, w blizkości C orunny); 
oprócz tego pod M a n i l l ą  znajdowała się dywizya, zniszczona 
później przez Amerykanów.

Flota amerykańska, od początku wojny podzielona była 
także na 3 części. Eskadrę główną zgromadzono w K e y w e s t ,  na 
południe od F l o r y d y ,  eskadrę t. zw. ruchomą — w P o r tsm o u th  
na wschodniem wybrzeżu Stanów, trzecią zaś wysłano z H o n g ­
k o n g u  w Chinach, przeciw archipelagowi Filipińskiemu.

Do starcia na lądzie nie przyszło dotąd. Akcya na morzu 
zaś wykazuje: Bitwę pod M a n i l l ą  i C a v i t e ,  na filipińskiej wyspie 
L u z  o n , bitwę, w której Hiszpanie ponieśli dotkliwą klęskę, oraz 
bitwy morskie pod C a r d e n a s  i C i e n f u e g o s  na wyspie Kubie, 
i wreszcie bitwę pod S a n  J u a n  de  P o r t o r i c o ,  w których Ame­
rykanie nie zostali wprawdzie pobici, ale też nie zdołali wysadzić 
na ląd oddziałów swego wojska, względnie dostarczyć powstańcom  
broni i amunicyi — co zawsze było ich celem.

Owa eskadra hiszpańska, która stała na kotwicy u wysp 
Zielonego Przylądka, a co do której najsprzeczniejsze krążyły wie­
ści, znajduje się obecnie już w bliskości Kuby, co budzi w Stanach 
Zjednoczonych zupełnie uzasadnioną obawę, gdyż z mapki powyżej 
umieszczonej, łatwo przekonać się, jak długiej linii brzegowej bro­
nić muszą Amerykanie.

Wyprawa na Kubę, zbierająca się w T a m p i e  (na półwy­
spie Floryda), o której zapowiadano, że jeszcze w ubiegłą środę 
miała wyruszyć, do tej chwili nie ruszyła się z miejsca pobytu, 
a nieudałe próby ostrzeliwania portów kubańskich i stolicy wyspy

Portorico, niezawodnie opóźnią termin wyruszenia wojsk z Tampy. 
Opóźnienie to zresztą łatwo sobie wytłómaczyć koniecznością wyćwi­
czenia rekrutów - ochotników w rzemiośle żołnierskiem, bez czego 
nie mogliby mierzyć się z regularną armią hiszpańską na Kubie. 
Wielkie zaufanie we własne siły, połączone z brakiem wszelkiego 
doświadczenia na polu wojskowości, stało się powodem, że wyprawa 
na Kubę, uważana początkowo przez Amerykanów za rodzaj spa­
ceru wojskowego, nastręcza coraz więcej trudności, z których naj­
ważniejszą jest niemożebność przerzucenia od  r a z u  większych sił 
na pilnie strzeżone przez Hiszpanów wybrzeża kubańskie.

Łudzić się co do o s ta te c z n e g o  wyniku wojny między, po- 
tężnemi finansowo i zasobnemi w ludzi, Stanami Ziednoczonemi, 
a o wiele na każdem polu słabszą od nich Hiszpanią — niepo­
dobna. Pomimo tego jednak trzeba być przygotowanym, że w ciągu 
tej wojny przyjść może do niespodzianek dla Amerykanów wcale 
nieprzyjemnych, zwłaszcza gdyby ze swej względnej przewagi na 
morzu nie mogli w całej pełni korzystać. Zwycięstwo odniesione 
na Filipinach, ma dla Amerykanów znaczenie przeważnie moralne, 
jako pierwszy krok pomyślny; — dopóki jednak nie uda się im 
odnieść zwycięstwa na Kubie, nie może być mowy o zwycięskiem  
i szybkiem zakończeniu wojny.
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